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Milion kilogramów bomb
zrzucili włoscy lotnicy na froncie katalońskim

W  Rzymie ogłoszono oficjal­
ne cyfry, obrazujące udział lot­
nictwa włoskiego w ofensywie 
katalonskiej, w  okresie od 20 
grudnia do 26 stycznia, L j. do 
chwili zajęcia Barcelony.

W  tym okresie, w  ciągu 8 ty­
sięcy godzin lotu, strącono 67 
samolotów myśliwskich i  bom­
bardujących przeciwnika. Stra­
ty  włoskie wynoszą: 5 apara­
tów myśliwskich, 5 lotników 
zabitych 1 1 wziętego do nie­
woli.

ZRZUCONO MILION KO. 
BOMB i wystrzelono 100 ty­
sięcy sztuk nabojów.

Hazwa „Katalonia"
ith razi

Największy plac w  Barcelonie— 
„Plaża de Catalunya'1 (Plac Kata, 
lonii) został przez faszystów prze­
mianowany na „Plaże de Espana" 
(Plac Hiszpanii).

Ni granicy f M ®
Ruch uchodźców z Hiszpanii do 

Francji przybrał w  ciągu dnia wczo 
rajszego znaczne rozmiary. Na 
granicę francuską napływają wciąż 
piesi i samochody. Wczoraj prze­
kroczyło granicę kilku wybitnych 
osobistości rządu republikańskie­
go, a m. in. minis:er stanu Tomasz 
Bilbao, przewodniczący parlamen­
tu katalońskiego Perez Irlaboiz o- 
raz deputowany kataloński Gale- 
mau. Zapowiedziane jest przyby­
cie 500 dzieci hiszpańskich, a w 
Boargmadame oczekują przybycia 
15 tysięcy ludzi.

Wydane w  porozumieniu z rzą­
dem francuskim zarządzenia, zapo­
biegające napływowi uchodźców, 
wejdą w  życie w dniu dzisiejszym.

Zaburzenia 
w Gibraltarze

W związku z okupacją Barcelo­
ny przez wojska gen. Franco, fa­
szyści hiszpańscy urządzili w Gi­

braltarze szereg obchodów i mani­
festacji.

Stronnicy hiszpańskiego rządu 
republikańskiego odpowiedzieli 
kontr -  demonstracjami. W kilku 
punktach miasta doszło do starć, 
które nie przybrały jednakże więk 
szych rozmiarów.

Podstawy polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych

Ameryka przeciw dyktaturom
awanturom wojennym i gospodarce państw totalnych

Zastępca sekretarza stanu spraw 
granicznych Ameryki, Welles, 

wygłosił na dorocznym zebraniu 
nowojorskiego towarzystwa praw- 

| niczego przemówienie na temat

podstaw polityki zagranicznej St. 
Zjednoczonych.

W  obecnym, ciężkim położeniu 
międzynarodowym polityka S t 
Zjednoczonych— mówił Welles —

Nowe linie obronne wojsk repuliLńskich

Katalonia w alczy dalej
Dlaczego wojska republikańskie ewakuowały Barcelonę?

Z Perpignan donoszą, ie  do­
wództwo wojsk republikańskich 
rozpoczęto
REORGANIZACJĘ SWEJ ARMII, 
która wycofała się z  Barcelony. 
Główne siły republikańskie znaj­
dowały się w  piątek po południu 
w pobliżu miasta Gerony, odlegle, 
go o 85 kim. w Hnif powietrznej 
od Barcelony.

Wzdłuż rzeki, przepływającej w 
pobliżu miasta, wznoszone są w 
pośpiechu FORTYFIKACJE.

Wojska republikańskie zamie­
rzają stawiać opór wojskom po­
wstańczym na 2-ch odcinkach 
wzdłuż szosy, biegnącej do Ora. 
noliers oraz wzdłuż szosy, przebie

gającej u wybrzeża morza śród­
ziemnego. Na obu tych odcinkach 
wznoszone są umocnienia.

Pod Peralada, gdzie mieści się 
obecnie siedziba Rządu republi­
kańskiego i  Figueres, zostały skon

centrowane NAJLEPSZE ODDZIA­
ŁY WOJSK REPUBLIKAŃSKICH.

Wojska, znajdujące się w pobli­
żu Seo de Urgel, prowadzą akcję 
na własną rękę, ponieważ są zbyt

l l

w Wielkiej Brytanii
W piątek wieczorem ogłoszono 

oficjalnie w  Londynie o utworze­
niu nowego stanowiska dyrek:ora 
departamentu mobilizacji. Na sta­
nowisko to został powołany H. C. 
B. Wemyss, który będzie podlega' 
ministrowi wojny.

da się scharakteryzować w 5-clu 
następujących zasadniczych punk­
tach:

1) Na kontynencie amerykań­
skim udało się ostatnio osiągnąć 
jednomyślność w  sprawach, doty. 
czących interesów wspólnego po­
koju oraz SOLIDARNOŚCI KON­
TYNENTALNEJ.

2) W  Chinach obywatele St. Zje. 
dnoczonych posiadają traktatowo 
zabezpieczone uprawnienia. RZĄD 
ST. ZJEDNOCZONYCH NIE 
PRZYZNAJE NIKOMU PRAWA 
DO SAMOWOLNEJ LIKWIDACJI 
TYCH UPRAWNIEŃ, natomiast 
skłonny jest przedyskutować wraz 
z Japonią i  Chinami projekty, zmie 
rzające do nowego uregulowania 
tych uprawnień.

3) jeżeli chodzi o nasz stosunek 
do „nowej Europy4' — oświadczył 
Welles—to, respektując wewnętrż. 
ną formę rządów, będziemy zmu­
szeni zmienić nasze przyjazne do 
wszystkich w  zasadzie narodów 
nastawienie, jeżeli narody te pro­
wadzić będą POLITYKĘ NIE­
LUDZKĄ, zagrażającą naszym u- 
sprawiedliwionym interesom, trak- 
towo zastrzeżonym uprawnieniom 
lub też naszemu bezpieczeństwu.

4) W dziedzinie handlu zagra­
nicznego jesteśmy PRZECIWNI­
KAMI AUTARCHII.

5) S t Zjednoczone — oświad­
czy! na zakończenie Welles—pro­
wadząc politykę neutralności, pra­
gną być moftiw le z daleka od nie.

wstrzymać ofenzywę japońską w j bezpieczeństwa wciągnięcia ich do 
rejonie na pótnoco . zachód od Han- wojny, prowadzonej przez Innych. 
‘ ffiOwn. walld maegod, w , .  Rooscyelt,
koUcy Tsin - szang oraz Anin. N a 1 zgodnie ze swym noworocznym 
tym odcinka Chińczycy przeszli do orędziem, rozumie neutralność nie 
Kontr-natarcla. Jednocześnie oddzia., w sensie ustawv sztvwneł" r trń ly partyzanckie przeprowadziły skn- "  “ "8ie ”.U’,a ’7  J  g *.
teczny atak na ty ły frontu japoó- W odmawiającej poparcia ofierze 
sklego w rejonie Tsln-Tao. napaści.

oddalone od głównego teatru dzia­
łań wojennych.

W Geronie ogłoszono wczoraj 
oficjalny komunikat mlnisterium 
obrony Hiszpanii Podaje on, że re­
publikanie ewakuowali Barcelonę, 
aby uniknąć oblężenia miasta o 
dwuch milionach mieszkańców w 
czym WIĘKSZOŚĆ STANOWIĄ 
KOBIETY, DZIECI I STARCY.

Komunikat dodaje, fż bardzo 
gwałtowne bitwy TOCZĄ SIĘ NA­
DAL NA WSZYSTKICH FRON­
TACH KATALONII, w  szczególno, 
śd  na odcinkach Coldenargo, sof- 
soma, Turła, Manresa, SabadeH 
i  Masnou.

Stalowe paszcze armat
floty francuskiej na Morzu Śródziemnym

Na M. śródziemnym odbywają się obecnie wielkie manewry 
flo ty francuskiej. Na zdjęciu pancernik „Dunkerque‘* —  praw­
dziwa pływająca forteca morska.

Żółty front
Jak donosi komunikat chiński, po

s s r a s s u  * * » ^  « « '* •

PAŁAC PREZYDENTA HISZPAN II POD BARCELONĄ.

Krążownik francuski „Primauguet"
zesłał wysłany do Dżibutti

Robotnity żądają broni
—  dla Rządu hiszpańskiego —

W  Londynie odbyły się wielkie demonstracje robotników na 
rzecz Republiki Hiszpańskiej. Wznoszono okrzyki: „Robotnicy 
żądają broni dla Rządu hiszpańskiego".

Poiicja zatrzymała demonstran łów przed wejściem na D«>w- 
ning Street (sledz.ba premiera), po czym delegacja 4-ch robot­
ników udała się do premiera, składając mu petycję z żąda­
niem zniesienia embarga na dostawę broni dla Rządu h.szpań. 
sklego i  ochrony brytyjskich statków handlowych w portach 
hiszpańskich.

. -------  -  . na Korsyce i  w  D żibu tti I
do n.ektórych baz morskich przesykine są okręty wojen.
d^D żlbuM .’  “  ąŻ° Wnik wysiany i  s ra
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„Chtemy Korsyki,TunisuDżibuti
Gwsitowna manifestacja w Rzymie

Makabryczne tempo zbrojeń
DEPESZA HITLERA

Kanclerz Hitler wysiał do gen. 
Franco depeszę z powinszowama- 
■mi z powodu zajęcia Barcelony, 
wyrażając jednocześnie nadzieję, 
iż gen. Franco doprowadzi wkrót­
ce do zwycięskiego zakończenia 
wojny.

Mussolini osobiście zakomuniko 
w a ł telegraficznie dowódcy kor­
pusu ochotników włoskich w -Hisz 
panii, iż mianował go generałem 
dywizji.
MANIFESTACJE STUDENTÓW 

WŁOSKICH
Studenci włoscy zorganizowali 

we wszystkich miastach unlwersy-

z a d o w o o n y
Niemieckie biuro informacyjne 

donosi z Warszawy: Minister 
spraw zagranicznych von Ribben- 
trop przyjął w  piątek przed poiud 
niem przedstawicieli prasy nie­
mieckiej, którym oświadczył, iż 
jest zadowolony z przebiegu swej 
w izyty w Warszawie i z wyników 
przyjaznej i otwartej wymiany 
zdań, jaką odbył przy tej okazji z 
kierowniczymi osobistościami pol­
skimi. (PAT).

Pożyakaastzechoółowacji
W Foreign Office podpisano umo­

wę między Rządem angielskim, fran­
cuskim i czecho-ałowackim o pożycz­
kę dla Czecho-Słowacji. Szczegóły 
umowy są następujące: pod warun­
kiem uzyskania aprobaty parlamentu 
Rząd angielski uznał, że 4 miliony Ł 
z udzielonej dotychczas zaliczki JO 
rallj. Ł. są  darem dla Rządu czecho­
słowackiego. Rząd francuski przej­
mie od Rządu czecho-slowacklego 
odpowiedzialność za obsługę i  amor- 
tyzaiĘę 5-procentowej pożyczki czes­
kiej z 1937/42, ■emitowanej w Pary­
żu na sumę nominalnej wartości 700 
milj, fr. fr. Rządy Anglii 1 Francji,

Senat Stanów Zjedn.
zm niejszył kredyty dis bezrobotnych

Senat Stanów Zjednoczonych 
odrzucił 47 głosami przeciwko 46 
propozycję Rządu o 'przyznanie 
kredytu w  wysokości 875 milio­
nów dolarów na pomoc bezrobot- 
nym w  bieżącym roku finanso­
wym, który kończy się w czerwcu 
1939. Komisja finasowa Senatu

rolniktiw-Niemców
przemawiali prelegenci z „Trzeciej" Rzeszy

„ H a "  t a ia  i i e ia  M i l  ń n n
angielskim i francuskim

25 stycznia odbyły się w Pozna­
niu zjazdy „Zachodnio - polskiego 
Tow. Rolniczego- (organizacja roi 
nlcza Niemców z Wielkopolski 1 
Pomorza), na którym referował 
m. In. dr. Schuman z Królewca.

Pociąg mzejetiiai frzoch fcsoioilóyi
Pomiędzy Szymanowem a Pia- J gu. Maszynista pociągu pośpiesz- 

secznicą za Teresinem wydarzył nego nie zauważył wypadku wo- 
się śmiertelny wypadek na torze j bec panującej mgły. Dopiero po 
kolejowym. przybyciu do Warszawy, przy

v ględzinach parowozu ».n«le».i«Pracujący na torze robotnicy 
zauważyli nadjęśdiajł.cy pociąg 
Nr. 401 od strony Warszawy, 
Chcąc przepuścić pociąg robotni­
cy zeszli z toru. W tym momen- 

ladjechał międzynarodowy
kurier Nr. 512, zdążający do War dzone dochodzenie nie stwierdziło 
szawy i robotnicy siłą impetu zo- winy maszynisty, 
stali wciągnięci pod koła pocią-'

O d A d m in is tr a c ji
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o odnowieniu 
prenumeraty no miesiąc Luty.

Czeki P. K. 0. załączamy

tecidch pochody i  manifestacje ce­
lem uczczenia zdobycia Barcelony 
przez wojska gen. Franco. W Rzy­
mie od samego rana przeciągają 
pochody studentów, którzy masze­
rują przez ulice, wznosząc okrzy­
k i „NIECH ŹYJE HISZPANIA", 
„NIECH ŹYJE DUCE, ZAŁOŻY­

Jednomyślne stanowisko w sprawie imperium francuskiego
Na piątkowym posiedzeniu par 

lamentu po przemówieniu min. 
Bonneta, kilku mówców w krót­
kich oświadczeniach starało się 
scharakteryzować stanowisko swo­
ich grup w stosunku do zapropo­
nowanych wniosków o przejście 
do porządku obrad. Cały wysiłek
Rządu, a przede wszystkim pre- J gólnymi częściami wniosku, we-
miera Daladiera zwrócony był ku 
temu, aby dla wniosku, aprobują­
cego politykę zagraniczną Fran­
cji uzyskać największą liczbę gł< 
sów. Premier Daladier zwrócił 
się z apelem do tow. Bluma, by 
wycofał swoje uzupełnienie do­
magające się zrewidowania poli­
tyki w sprawie Hiszpanii i w ten 
sposób umożliwił bardziej zgod-

pod warunkiem aprobaty parlamen­
tarnej, zagwarantują wspólnie i  in­
dywidualnie pożyczkę w wysokości 8 
milj. Ł., emitowaną przez Rząd Cześ 
Id w Londynie. W ten sposób cał­
kowita pomoc finansowa udzielona 
Czecho-Słowacji przez Rządy francu 
8ki i angielaid wynosi 16 milj. L. Cze 
si zobowiązują się. że w traktowaniu 
uchodźców nie będą kierowali się 
względami religijnymi, politycznymi 
czy rasowymi. Jak  wynika z powyż 
szego, w wyniku rokowali Czecho­
słowacja otrzyma 2 miliony L no­
wego kapitału.

wypowiedziała się za przyzna­
niem tylko 725 milionów dolarów, 
a Senat większością jednego gło­
su stanął na stanowisku komisji. 
Należy zaznaczyć, że Izba Repre­
zentantów uchwaliła propozycję 
rządową.

Zjazd kobiet niemieckich — ref. 
p. Hoffman z Wrocławia, zjazd 
młodych rolników —  ref. 
Blohm z Gdańska. Wyświetlano 
film  niemiecki produkcji berlińskiej 
(PAT).

aleziono
części ciała oraz kawałki ubrań 
zabitych robotników. Ustalono, że 
zabici zostali Antoni Chojnacki, 
Antoni Połeć i Franciszek Wój­
cik, starszy torowy. Przeprowa-

CIEL IMPERIUM". „CHCEMY 
KORSYKI, TUNISU I DŻIBUTI".

W  Rzymie demonstranci usiło­
wali przedostać się przed gmach 
ambasady francuskiej, a w  Genui 
studenci demonstrowali przed kon 
sulatem francuskim.

ne przyjęcie wniosku zasadnicze­
go. Tow. Bluin odpowiedział je­
dnak, że jest to dla niego nie­
możliwe.

Wobec tego premier Daladier 
postawił kwestię zaufania.

Po przemówieniu premiera za­
rządzono głosowanie nad poszcze-

dług którego Izba, aprobując 
świadczenie Rządu oraz mając za­
ufanie do jego czujności w spra­
wie otrzymania całości imperium 
francuskiego i bezpieczeństwa 
dróg imperialnych i odrzucając 
jakiekolwiek poprawki, przecho­
dzi do porządku obrad. Najpierw 
poddane zostało pod głosowanie 
ostatnie zdanie, mówiące o od­
rzuceniu wszelkich poprawek i 
przesądzające tym samym sprawę 
poprawek komunistycznej i socja­
listycznej. Ustęp ten w głosowaniu 
imiennym przyjęty został 360 gło 
sami przeciwko 234. Następnie 
poddano pod głosowanie pierwszą 
część wniosku, która mówi o 
aprobacie dla deklaracji Rządu i 
o zaufaniu w jego czujność. U- 
stęp ten został przyjęty przez 
zwykłe podniesienie rąk. Druga 
część tego zdania, mówiąca o u- 
trzymaniu całości imperiium fran 
cuskiego i bezpieczeństwie dróg

WSZYSTKIE COERE GOSPODYNIE 
PIO A O U Z IE Z  SWA 1EGYMIE
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Zatarg dyplomatyczny
f r a u c u s k c - ja p o n s k l

Japońskie MSZ potwierdza, że 
Rząd francuski odmówił swego 
agremetn nowomianowanemu am­
basadorowi japońskiemu w Pary­
żu Masaichi — Tani. Powodem od 
mowy są przekonania Tani, który 
zarzuca Francji dostarczania bro-

Berliński „Reichsanzeiger" ogła­
sza rozporządzenie, na którego 
podstawie odebrano debit czasopis 
niom: londyńskiemu „Sunday Pic.

'W Ń A -b /
cL&asx o  fc Ł ro w ie

GtSM..

c t i  zAcawoiniA

Znowu wy/oK śmierci
w  Berlinie

Sąd w  Berlinie skaza! na karę 
śmierci Maksa Rotherta, byłego 
urzędnika i działacza związku żoł­
nierzy frontowych. Rothert był 
oskarżony o zamordowanie w  ro­

ku 1928 studenta prawa Guentera 
Schaeffera, członka organizacji 
nacjonalistycznej „Zakonu Młodo 
niemieckiego".

STANY ZJEDNOCZONE ŻAKU- samolotów dla armii. 50 milionów
PUJĄ 565 SAMOLOTÓW

Prezydent Rooseveit zwrócił się 
do Kongresu z żądaniem kredytu 
50 milionów dolarów na produkcję 
i zakup nowych samolotów. Pie­
niądze te będą częściowo zużyte 
na pokrycie wydatków, związa­
nych z programem dotyczącym 
obrony narodowej, przedstawio­
nym kongresowi 12 stycznia, a 
opiewającym na fiir.ę  300 milio 
nów do la ró*. Miała być ona cał­
kowicie przeznaczona na zakup

imperialnych, została przyjęta w 
głosowaniu jednomyślnie wszyst­
kimi 690 głosami całej Izby.

(PAT)

Węgierski min. spraw zagra­
nicznych hr. Csaky wygłosił w pią 
tek w komisji spraw zagranicz­
nych parlamentu dłuższe przemó­
wienie, poświęcone omówieniu sy­
tuacji międzynarodowej i polityki 
zagranicznej Węgier.

Csaky wspomniał na wstępie 
niedawną wizytę do Berlina, stwier 
dzając, iż odbyte tam rozmowy 
wykazały, że nie ma sprzecznych 
Interesów między Rzeszą 1 Węgra 
nti, a w  wielu wypadkach istnieje 
ca'kowita zbieżność. Min. Csaky 
oświadczył dalej, że poruszył kwe 
stię ujawnienia się pewnych dą­
żeń wśród Niemców, przebywają­
cych na Węgrzech, które mogłyby

Węgry przystępuję do paktu
przeciwkcmunisłyuneso

ni i amunicji Chinom. Minister Ari 
ta oświadczył, że nie zamierza 
mianować innego ambasadora, wo 
bec czego stanowisko w  Paryżu
pozostanie na czas nieograniczony, krakowIaka, , m.
nieobsadzone- ' • -  •----------

torial”  oraz wszystkim wydaw­
nictwom Marcina Fuchsa z Pary-

dolarów, których domaga się obec 
nie Roosevelt pokryje wydatki 
związane z zakupieniem 565 no- 
wych samolotów wojennych. 

ANGUA BUDUJE 70 OKRĘTÓW 
Pierwszy lord admiralicji Stan- 

hope w artykule zamieszczonym 
w wydawnictwie „Home and Empi 
re" piSze, iż tempo budowy no­
wych okrętów przewyższa wszyst­
ko, co dotychczas dokonano w tej 
dziedzinie. Program budowy pi ze 
widuje: 21 krążowników, 29 tor­
pedowców, 15 łodzi podwodnych 
i 5 lotniskowców.

POTRÓJNA PRODUKCJA 
SAMOLOTÓW

Podczas otwarcia nowych zakła 
dćw lotniczych, minister lotnictwa 
Kingsiey Wood oświadczył, iż pro 
dukcja samolotów wzrasta bezu­
stannie. Wydajność miesięczna w 
porównaniu z rokiem zeszłym to- 
stala podwojona. Należy przypu­
szczać, Iż wkrótce będzie potro­
jona.

zakłócić dobre stosunki między | rego zależy rozwój stosunków mię 
a : Wkmmmi W ó-ucraa ' d7v nhn Uralami min. Csakv WV«V'ęgrami i  Niemcami. Wówczas 
zapewn:ono go w Berlinie o goto­
wości wystąpienia energicznego 
przeciwko wszeit.ej akcji nielegal­
nej. pochodzącej z terytorium Pzi- 
szy i zwróconej przeciwko Węg- 
rom.

Przechodząc do sprawy stosun- 
ków węgiersko-włoskich min. Csa 
ky podkreślił, że wizyta min. d a ­
no w Budapeszcie pozwoliła stwier 
dzić zupełną tożsamość poglądów 
we wszystkich rozważanych kwe­
stiach.

Z kolei min. Csaky przeszedł do 
stosunków węgiersko -  polskich, 
Węgry łączą niezmiennie z 'P o l­
ską — oświadczył minister —  głę 
bokie uczucia wzajemnej sympatii 
i węzły tradycji. Przyjaźń węgier 
sko-polska jest rzeczywistością, i 
której cały świat powinien zdawać 
sobie sprawę.

Mówiąc dalej o losie mniejszo­
ści węgierskiej w  Rumunii, od któ

TaAtzyi w  karnaw ale
modnie i  elegancko na­
uczysz się w 3 godziny 
tylko z najnowszego 
podręcznika tańców sa­
lonowych p. t. „SZKO­
LĄ TAŃCÓW". Wyda­
nie wytworne z 45 ilu­
stracjami, w barwnej 
okładce. Pełna gwaran­
cja wyuczenia wszyst. 
kich tańców np.: Polo­
neza, mazurka, oberka.

nych. Przebój karnawału 19391! No­
wy sensacyjny taniec: „LAMBETH. 
WALK". Cena podręcznika w 2 tom. 
tylko zł. 2.85. Płaci się przy odbio­
rze. — Adres: Księg. „PERFECT- 
WATCH". Dz. 84, Warszawa, Ma­
riańska 11—Z.

Węgierska agencja telegraficzna 
donosi, że Rząd Wołoszyna zawie 
sił działalność zjednoczonej partii 
węgierskiej na Rusi Podkarpac­
kiej. Lokale partii zostały opie­
czętowane.

Deklaracja
prem iera Syrii

Premier Syrii Dżemil Mardam, 
oświadczył, że pozostanie on wier 
ny polityce współpracy francusko- 
syryjskiej. Polityka ta zmierza oo 
urzeczywistnienia niepodległości 
Syrii w  oparciu o Francję.

fthiład na pocias
W piątek w godzinach poran­

nych w pobliżu miasta Halle doko 
nano napadu zbrojnego na wagon 
pocztowy pociągu osobowego. Ban 
dyci obrabowali wagon pocztowy 
Sprawcy, którzy zatrzymali pociąg 
na otwartym torze, postrzelili cięż 
ko kierownika parowozu i  konduk­
tora pociągu. Zbiegli oni samocho­
dem.

DODATKOWE KREDYTY 
WOJENNE SZWAJCARII

Szwajcarska Rada Federalna po 
stanowiła wystąpić do Izby prawo 
dawczej z projektem, dotyczących 
zmian w organizacji armii. Reor­
ganizacja szwajcarskich sił zbroj­
nych będzie wymagała dodatko­
wych kredytów w wysokości 7 mi 
lionów franków szwajcarskich.

Przewidywane jest stworzenie 
nowych jednostek. Wkrótce ma 
być ogłoszona treść projektu w 
fermie orędzia do izby prawodaw­
czej.

MASOWA FABRYKACJA
SAMOCHODÓW W  Z.S.R.R.

Według wiadomości udzielonych 
prasie przez dyrektora głównego 
urzędu przemysłu samochodowego 
w komisariacie budowy maazyn 
Lazarewa, w roku bieżącym bę­
dzie zbudowanych tytułem próby 
100 sowieckich samochodów ma­
łolitrażowych, a w roku 1940 roz­
pełznie się masowa produkcja 
tych samochodów w  Moskwie.

dzy obu krajami, min. Csaky wy. 
raził nadzieję, iż panuje w  tej 
sprawie atmosfera, która przyczy­
ni się do uwzględnienia uznanych 
i zagwarantowanych praw mniej­
szości węgierskiej.

Co się tyczy ostatnich incyden- 
tów na pograniczu węgiersko-cze- 
cho-słowackim, minister oświad­
czył, iż po uregulowaniu ostatnie 
go incydentu pod Munkaczem, na­
leży mieć nadzieję, iż będzie ło 
ostatni incydent tego rodzaju.

Omawiając sytuację w  Europie 
środkowej min. Csaky stwierdził, 
że Mała Ententa, będąca grupą po 
lityczną i wojskową i  zwróconą 
przeciwko Węgrom, powinna być 
formalnie rozwiązana.

Min. Csaky zapowiedział fo r­
malne przystąpienie Węgier do 
paktu antykomintemowskiego w 
najbliższym czasie. (PAT).

Wybuch wulkanu
w  Kongo

W  okolicach Costermanville 
(Kongo belgijskie) nastąpił kilka­
krotny wybuch wulkanu Nyamala- 
giwa. Tysiące hektarów lasów i 
plantacji zostało zalane lawą lub 
zasypane popiołem. Ilość ofiar w 
ludziach nie jest na razie znana.

PowodziewAnglii
Sytuacja powodziowa w  hrab­

stwach Suffolk 1 Essex przybiera 
coraz poważniejsze rozmiary. K il­
kaset kilometrów kwadratowych 
obszarów nizinnych jest zalanych. 
Komunikacja kolejowa jest na sze­
regu lin ij przerwana.

i  W ró  i  Umili
Z Fukuoka w Japonii donoszą, 

iż w kopalni węgla Kasuya wyda­
rzyła się eksplozja gazu. W chwili 
katastrofy w kopalni znajdowało 
się 61 górników. 43 z pośród nich 
udało się uratować. Lo< 18 jest 
nieznany.

U H M  lllllffl
W pobliżu Kolonii z powodu gę 

stej mgły samolot pasażerski lin ii 
powietrznej Paryż —  Berlin ude- 
rzył skrzydłem o komin fabryczny 
i spadając rozbił się. Według 
pierwszych wiadomości 8 osób 
utraciło życie, 4 członków załogi 
i dwóch pasażerów.

Na północnym wybrzeżu Fran­
cji, w okolicy miejscowości Saint 
Brieu morze wyrzuciło szczątki 
statku francuskiego „Cabourg". 
Statek ten wyszedł 20 stycznia z 
Caen do Nantes, z ładunkiem węg 
la. Los 27-miu marynarzy, stano­
wiących jego załogę jest nieznany.
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U rozstajnych dróg
Przykład pierwszy konserwatyzmu myślowego

Przeczytałem ze wzruszeniem 
w  ..Gazecie P b lsk ie j" słowa p. 
sen. L  Tomaszkiewicza o Pol­
skiej P a rtii Socjalistycznej, w y­
powiedziane w  piątek ubiegły na 
posiedzeniu K om is ji Budżetowej 
Senatu. P. Tomaszkiewicz b y ł 
d la  nas życzliw y; życzliw y z od- 
cieniem delikatnej pobłażliwo­
ści:

„Polaka Partia Socjalistyczna 
usiłuje znaleźć kompromis między 
doktrynalnym stanowiskiem par­
tii, należącej do Mlędzynarodów. 
Id, a Interesami Państwa".
No i  —  chwała Panu Bogu:

„A jednak zgodnie z tradycją w 
partii tej biorą raczej górę wzglę. 
dy państwowe, i PPS. Już od kilka 
lat (podkr. moje) wypowiada się 
w sposób całkiem pozytywny wo­
bec istoty potrzeb państwowych z 
zagadnieniem obrony narodowej 
na czele. Na tym odcinku niewąt-' 
pliwle PPS. przystąpiła do idei 
konsolidacji narodowej. Czy ule. _ 
gnie dalszej ewolucji? trudno jeat>wi) :

czytelnicy widzą, zastrzeżenia­
m i), ale muszę zgłosić nieco spro­
stowań.

W ydaje m i się, że Polska Par­
tia  Socjalistyczna nie* ty lko  , ju ż  
od k ilku  la t“ , jeno zawsze

„Wypowiadała się w  sposób
całkiem pozytywny wobec istoty 
potrzeb państwowych z zagadnh 
niem obrony narodowej na czele 

wypowiadała się „pozytyw ­
nie”  i  w  r . 1918 i  w  r. 1920. i... 
znacznie, znacznie wcześniej, 
w tedy jeszcze, k iedy samo zaga­
dnienie potrzeb własnego Pań­
stwa nie docierało wcale do świa 
domości części bardzo dużej spo 
łeczeństwa, w tedy, k iedy Józef 
P iłsudski, przemawiając na I I  
Zjeździć m łodzieży postępowej - 
niepodległościowej szkół śred­
nich zaboru rosyjskiego (w K ra­
kowie, w  r. 1912) powiedział nie 
zapomniane dla mnie słowa 
(przewodniczyłem temu zjazdo-

resem narodowym; czy ulegnie dal j tutaj omawiał. W  każdym bądź 
szej ewolucji ? trudno przesą- razie nie dotyczyła ona stanowi- 
dzać~.“. s’Ka „całkiem  pozytywnego'
Józef P iłsudski uległ niewąt- stosunku do potrzeb państwo-

p liw ie  ewolucji. Nie będę je j I wych. Tu Józef P iłsudski żad-

nej „e w o lu c ji" nie potrzebował; 
nie potrzebuje je j i  Polska Par­
tia  Socjalistyczna w  chw ili obe-

oówką" Feliksa Perlą. I  też by­
ła  „kw estia  M iędzynarodówki” , 
i  była „ f ik c ja  solidarności m ię-

przesądzać'
Bardzo to m iło  ze strony p.

sen. Tomaszkiewicza, że zech- 
c ia ł wystawić naszemu ruchowi 
„św iadectwo prawomyślności 
państwowej* (z niejakiem i, jak

„Jesteście powołani, byacie sta­
nęli obok robotnika polskiego, sa­
motnego w Ojczyźnie w poczuciu 
potrzeby państwowości własnej". 
O parę la t przed tym Roman 

Dmowski napisał o Józefie P ił­
sudskim pracę p. t. Dzieje uczci­
wego socjalisty. Powtarzam ty ­
tu ł z pamięci; mogło to  brzmieć: 
Historia uczciwego socjalisty. Ro 
man Dmowski b y ł w  tym swoim 
artyku le tak  samo raczej życzli­
wy, z lekkim  odcieniem delikat­
nej pobłażliwości. N ie cytuję 
dosłownie. Sens b y ł tak i:

„Owszem, owszem; dobry pa. 
trtota; romantyk; szuka kompro­
misu między przynależnością do 
Międzynarodówki, a polskim lnte-

W O L A N O W  W Z B O G A C A .9
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Tu leży powód mego wzrusze­
nia po przeczytaniu życzliwych, 
choć nieco pobłażliwych, wypo­
wiedzeń się p. sen. Tomaszkiewi 
cza o Polskiej P artii Socjalistycz 
nej. Zawrze to przyjemnie usły 
szeć w wieku do jrza łym  o ruchu, 
do którego «ię przynależy, aku­
ra t takie same, jeżeli nie te  sa­
me, życzliwe, choć trochę pobła­
żliwe, określenia, jakie  człowiek 
słyszał w  dalekich latach wczes-

młodoścu.
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W O L A N O W  S T A L E  W Z B O G A C A !

R e f l e k s j e 0 nagrodo pokoju
dla twórcy... Monachium

„Gazeta Polska" uzupełniła 
wywody p. sen. Tomaszkiewicza 
artykułem  wstępnym o „w y ­
schniętych źródłach" polskiej my 
śli socjalistycznej. Sens a rtyku­
łu  streszcza się w zdaniu ostat- 
if t l:

„Dążąc do ustroju społecznej 
gospodarki zorganizowanej, do go 
spodarki społecznej, trzeba rów. 
nocześnie realizować zasadę silne­
go, jednolicie zorganizowanego i 
zjednoczonego politycznie narodu.
Tej prostej, ale rzeczywiście nowej 
(podkr. autora) prawdy nie może 
lub nie chce zrozumieć dotychczas 
Socjalizm polski, spętany i urze­
czony fikcją solidarności między- 
narodówkowej (podkr. autora), Do 
póki trwać będzie w niewoli tej 
fikcji, dopóty źródła jego twór, 
czej myśli narodowej (podkr. au­
tora) będą wyschnięte".

I  znowu odczułem wzruszenie.
Przecie ja  to  skądyś znam?! No, 
ja k ie ! Zygmunt Balicki, pod­
ówczas ideolog obozu ,,narodo»l 
wego", p isał zgoła podobne rze­
czy w  latach 1911 —  1913 w p o -j podczas inwentarzowej wyprzedaży, 
letnikach „Przegląda Narodowe- i można Jeszcze nabyć we s 
go”  z „Przedśw item " 1 z „P la - | filiach ZA bezcen.

dzynarodowej p ro le ta ria tu " itd ., 
i  t  p. Jak mówi poeta; 

„Wszystko to już było, 
jeno się ku starości nieco

pochyliło.."
•  ••

Inne......złośliwości*' z naszej
strony odkładam do numeru 
wtorkowego. Narazie stw ier­
dzam, że środowisko Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego reprezen 
tu je  w swojej polemice z naszym 
ruchem nieomal dziwaczny 

KO N SER W A TY ZM  MYŚLO­
WY.

Bo, doprawdy! „A rgum enty" 
sprzed la t trzydziestu —  to nie­
wiele, jak na rok 1939.

M. N IE D Z IA Ł K O W S K I.

OBUWIE i POŃCZOCHY

1P ostatnich czasach wysunęła  
się  znow u na czoło kwestia  N IE ­
Z A LE ŻN O ŚC I P R A S Y  I  M O R A Ł . 
N O ŚC I D Z IE N N IK A R S K IE J .

W  sto sunku  do  dziennikarzy  
chce się stosować jednakow e nor. 
my. —  ta k  ja k  gdyby w  całej pra­
nie istniała fak tyc zn ie  jednolita  
m oralność i  niezależność. A  tam  
są przecież D W IE  M O RALN O ŚC I
—  D W A  D Ą Ż E N IA  i  D W A  CE­
L E :  jeden , B Y  SŁU ŻYĆ  P R A W ­
D Z IE  I  B R O N IĆ  S W Y C H  ID E A ­
Ł Ó W ; drugi —  b y  zdobyw ać pie­
n iądze i  w pływ y. Istn ieją  też D W A  
R O D Z A JE  D Z IE N N IK A R Z Y .

Znam  pew nych  dziennikarzy
—  ludzi, osobiście m iłych  i  ku l­
turalnych,— a k ie d y  po tem  czytam  
ic 't no ta tki, a r tyku ły  i  depesze —  
trudno  m i uwierzyć, że  m ogły one  
w yjść z  p o d  pióra tego 
m ego człowieka. Z  konieczności 
m usi się rodzić  w  duszy pytanie, 
ja k  m ogą pisać w  ten  sposób lu­
d zie  sum ienni, szanujący siebie, 
czyteln ików  i  prawdę?

W ątpliw ości te  zw iększa ją  się 
jeszcze, g d y  człow iek w idzi, ja k  
ta k i „sternik o p in ii pub liczne j1 
m oże zm ieniać lekko  —  z  dnia nt 
dzień  —  sw oje przekonania, i  m n­
i e  pisać ju tro  w ręcz odm iennie  
aniżeli p isał w czoraj. Zdanie jego  
za leży o d  tego ty lko : gdzie i d la ko  
go pisze. W śród p rzyjacielskiej ko ­
leżeńskiej pogaw ędki dziennikarz  
ta k i dostrzega w  lokalach wybor­
czych  „ożywienie", „ruch",.,twarze  
prze ję te  powagą chw ili", albo 
leż: „zobojętnienie" i  „apatię";—  
kied y in d zie j w idzi, że  „przesuwa­
ją  się n ieprzeliczone m a s y \  albo 
„że są to  ty lko  drobne grupk i nie  
dorostków ";— zawsze ma dw ie go­
towe prawdy, B E Z  W ZGLĘDU  
N A  F A K T Y .

Próbowano m i tłum aczyć, że 
laka już jest praca dziennikarska  
i  że to i-s t zw i—ane z z —podem : 
wartość d z i-n n !karzn za leży  ie 
od  tego, CO pisze, lecz od  tego. 
J A K  pisze. P isze wiec n ie  to, co 
fa k tyczn ie  odpowiada prawdzie, 
esy  nawet jego osobistem u prze­

P r a s a
konaniu, lecz to, co je s t „potrzeb, 
ne", by „urobić op in ię" . T a k i  
wiec dziennikarz ras um oczy pióro  
w  gnojówce, a d rugi raz w  waze­
linie, —  za leżnie od  tego, jak i 
ehce m ieć efek t. A  po tem  sta­
rannie u m y je  sobie ręce i  uważa, 
że  je s t z  sobą w  zupe łnym  po­
rządku.

W  tak ich  war unitach w yrobił 
też  u  ty ch  lu d zi specja lny sposób  
pisania: raz napastliwy, innym  
rasem  płaszczący się, ale zawsze 
niejasny i  zaw iły. W yspecjalizo­
wali się ju ż  o n i w  sposobie pokry­
wania praw dy dw uznacznym i sło­
wami, ogóln ikam i i  frazesam i bez 
znaczenia, byle  ty lko  b y ły  m ile  
dla  ucha i  łech ta ły  duszę, czytel­
nika.

D ziennikarz tego typ u  —  gdy  
trzeba pow iedzieć prosto „tak" 
w yrazi to  p rzez zaprzeczenie za­
przeczenia i  pow ie coś w  rodzaju: 
„to nawet n ie  je s t da lekie  o d  pra- 
wdy1" .- Będzie  m ów ił o „kształto­
waniu", „wyładowaniu" i  „nała-
d o  ~aniu" bezrobocia czy  entu­
zjazm u— byleby  ty lko  om inąć  
sną i  prostą odpowiedź.

W ytw orzył się te ż  specjałny  
„żargon" —  ohydny, pełen  zakła­
mania —  m ający na celu  krycie, 
spaczanic p raw dy —  i oszukiwanie  
własnego sum ienia i  sumienia  
śieiata... żęrgon. k tó ry  pow inno się 
tępić, ja k  zarazę. —  którego uży­
w anie pow inno powodować w tym  
jedynym  wypadku... „odosob­
n ien ie"  w  jak ie jś  B erezie  na tak  
d ług i czas, p ó k i d e likw en t nie  
przysięgnie, iż  n igdy ju ż  więcej 

e  będzie go używał.
P óki prasa tego tyr>u n ie  stanie 

się W Y R A Z E M  S U M IE N IA  l  DĄ­
ŻE N IA  DO P R A W D Y , p ó k i głó­
w nym  zadaniem  je j  będzie, by  
ODinia je j  była jaknaibardziei

Dwunastu posłów parlamentu 
szwedzkiego zwróciło się do komi­
tetu Nobla z wnioskiem, by tego­
roczną nagrodę pokojową przy­
znano premierowi Anglii, Nevil. 
le Chamberlainowi. Autorzy wnio­

sku podkreślają, żc Chamberlain 
we wrześniu 1938 r .  uratował Eu­
ropę przed katastrofą wojny. De­
cyzja w tej sprawie należy do Par­
lamentu norweskiego.

P. R. O.
K o n fe r e n c ja  P r a so w a
W  sobotę odbyła się w  Warsza- budownictwo, na inwestycje samo­

rządowe), mówił o konieczności 
szerszych kredytów na budowę 
szkół.

Inni mówcy pytali o akcję PKO 
za granicą i  t. d.

P. prezes dr. Gruber szczegóło­
wo odpowiadał na pytania. Przy­
znał rację postulatom, wysuniętym 
przez tow. Czapińskiego.

wie konferencja prasowa w PKO. 
Takie konferencje odbywają się 
tradycyjnie po zakończeniu roku 
pracy. Konferencja była licznie o- 
bcslana. Uczestnicy otrzymali ob­
szerne drukowane sprawozdania 
w formie książki.

P. prezes dr. H. Gruber, w  swym 
referacie przedstawił pomyślny 
rozwój PKO w  różnych dzialaęh 
pracy. Wkłady oszczędnościowe o- 
siągnęły cyfrę 788 mil. zł. (w  ro­
ku 1936 — 663 mil.). Liczba ksią­
żeczek wynosi 3.390 tys. W tej 
liczbie rzemieślnicy i robotnicy po­
siadają 597 tys. książeczek, co da. 
je 17% ogólnej cyfry. Co 10-ty o- 
bywatel posiada książeczkę.

Mówca dalej scharakteryzował 
obrót czękowy, kredyty (długo i 
krótko - terminowe), ubezpiecze­
nia ludowe j t. d.

W  dyskusji (były to raczej zapy­
tania) zabierali głos przedstawicie­
le różnych pism.

Tow. Czapiński mówił o koniecz 
ności bardziej ścisłej specyfikacji 

sprawozdaniu poseciegółnych 
kategoryj posiadaczy książeczek 
(„ro ln 'cv“  — poiccem niejasnym). 
Podkreśli* nr-cę p’'f> na te*-e<e 
ośw’atow m (st z orzen c ś'edn ei 
szkoły ubeznieczen owej i dążenie

m ’w» 1 nr-^m a-y  — p o 'y  r- ~- 
że ona nawet być w yrazem  siły,
może być „mocarstwem" i  siać I do utworzenia szkoły wyższej przy 
postrach, —  ale n ie  w zbudzi dla I uniwersytecie). Analizując długo- 
siebie szacunku. n . t  I terminową akcję kredytową (na

o d b io r n ik i  Fhiiipso • Telefuakena - Patefony, I Fft&IlO warszawa 
wszelkie instrumenty muzyczne, weiunki ratalne, “uIm SSiCS®*

Duży wybór harmonii pianowych stale na składce. Dla czytelników „Robotnika" specjalny rabat.
RADIO

Ameryka zaopatruje
Anglię, Francję i Chiny w  m a te r ia ł w o jenny

Wywóz materiałów wojennych 
ze Stanów Zjednoczonych, który 

r. 1936 wynosił nie cale 30 mil. 
dolarów, a w r. 1937 wzrósł na 47 
mil. dolarów, zwiększył się znacz­
nie w roku ubiegłym, osiągając 
wartość 94 mil. dolarów. Na cie­
le odbiorców stoi Anglia, która w 
roku ubiegłym sprowadziła za 30 
mil. dolarów sprzętu wojenuego z
Ameryki Północnej.

Do Chin wywieziono w ostat­
ni roku materiałów wojennych 
i 9 mil. doi., podczas gdy w 1937 

roku wartość tego wywozu wyno­
siła 7 mil. doi. Na tej samej mniej

więcej wysokości utrzymywała się 
wartość wywozu amerykańskiego 
materiału wojennego do Japonii. 
Główną pozycję w tej dziedzinie 
eksportu stanowią samoloty wo­
jenne. Punktem szczytowym eks­
portu samolotów wojskowych był 
wrzesień 1938 r„ wyrażający się 
pokaźną sumą 28 mil. dolarów.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI HISZPANŁ

Grupa Studentów Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego w  Krakowie 
Zł. 12.50.

Ignacy Tymiński Zł. 20.

P O R C J E  O B I A D O W E
Z a k ła d  G astronom iczny I W a d lln ia rn ła

W A R S Z A W A  
M A R S ZA ŁK O W S K A  1 ,3

Wykonujemy zlecenia na zamówienia telefoniczne.
I ,A IA  FOURCHETTE”

TEL. 5 .9 3 - 4 9

Samobójstwo
z powodu redukcji
W  Alei Zielenieckiej w Warsza 

wie rzucił się w zamiarze samo­
bójczym pod samochód ciężaro­
wy Wincenty Sobociński, lat 34, 
zamieszkały przy ul. Pańskiej 82. 
Desperat do . ai tak c ięk lc fi ob- 
raśe.i, że przeniesiony do szp.ia- 
la Przem. Pańskiego, wkrótce ży­
cie zakończył.

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
był rozstrój nerwowy na tle re­
dukcji. Sobociński pracował w P. 
A. S. T-ie i został przed dwoma 
tygodniami zredukowany. Osiero. 
ci} on żonę i dwoje dzieci.

Akty sabotażu w  Irlandii
W nocy z piątku na sobotę nie- 'nam itu 

znani sprawcy poprzecinali wszy. kg. 
stkie kable telefoniczne oraz dru- MW2B 
ty telegraficzne na pograniczu Ir­
landii Południowej i Ulsleru, - w 
szczególności. w in sjscowościach 
'."ewion Stewart i Oaiagh. Wła­
dze policyjne są przeświadczone, 
że powyższe akty sabotażu zosta- 
ły dokonane przez przedstawicieli 
E zw. irlandddej armii republi­
kańskiej. Dotychczas sprawców 
zamachów nie zdołano odnaleźć.

W jednej : miejscowo;nicznydi znaleziono ładunek d*y-1 " a "

bomb, ogólnej wagi 50

M Y D Ł O  PUMEKSOWE

usuwa wszelki brud nie niszcząc 
naskórka. Cena za 1 kawałek, wy­

starczający na 80 dni groszy 15.
Fabryka Przet. Techn. Chemicznych

IftB O R " AURA KULESZA
Jerozolimskie 117 teL 296-10.



Ideologia hitlerowskiego panowania
Uwielbienie ducha pruskiego

Niedopatrzenie?...
A d o lf H itle r jest z pochodze­

n ia  Austriakiem , a początki jego 
ruchu politycznego tk w iły  w  Ba 
w arii. Z  tych faktów  w  połącze­
n iu  z m glistym i reminiscencjami 
h is to rii południowych Niemców 
ukuto w  bajkopisarstw ie polskim  
legendę, że h itle ryzm  jako do­
k tryna  narodowa i  państwowa 
jest w olny i  niezależny od ducha 
pruskiego i  że wskutek tego tak­
że zagraniczna po lityka  „Trze, 
c ie j"  Rzeszy dąży do celów od­
m iennych od tra d y c ji pruskie j i 
sprusaczonych Niemiec epoki w il 
helm ióskiej.

Legenda ta  wyrosła zarówno 
na glebie gruntownej nieznajomo 
ści Niemiec współczesnych ja k  i  
z m otywów nadania zbliżeniu 
polsko-niemieckiemu „głębszej" 
psychologicznej podstawy. Czy- i 
sto dyplom atyczny instrument 
paktu  polsko -  niemieckiego przy I 
ob lekł się w  fan taz ji dziennikar 
skich komentatorów w  aureolę 
procesu dziejowego w  stosunkach 
m iędzy Niemcami a Polską.

Teksty hitlerowskie zadają je­
dnak kłam  te j naiwnej legen­
dzie. Szefowie ruchu h itlerow ­
skiego są pe łn i uwielbienia dla 
Prus i  d la ducha pruskiego. „P ru  
sy w ykaza ły —  pisze H it le r  w  
„A fefn K am pf" —  z s iłą  cudow­
ną, czym mogą być, nie w alory 
porządku materialnego, lecz cno­
ty  idealne i  heroiczne, te cnoty, 
k tó re  pozwalają Państwu solid­
n ie  się ugruntować".

W  stworzeniu Prus w id z i H i­
t le r  w ie lk i tr iu m f p o lity k i nie­
m ieckie j. Naród niem iecki b y ł 
rozczłonkowany pod wpływem  
indyw idualizm u. Dopiero pruska 
organizacja wojskowa po tra fiła  
Niem cy zdyscyplinować. Pań­
stwa Rzeszy niemieckiej nie stwo 
rz y ły  zjednoczonych Niemiec ak 
tem dobrej w oli. Jedność w nio­
s ła  dopiero hegemonia Prus. H i­
t le r  wzywa do naśladowania Ho 
henzollernów bez przywrócenia 
m onarchii i  wskazuje Prusy jako 
w ie lk i wzór.

A lfre d  Rosenberg, jeden z głó 
w nych ideologów narodowego so 
c ja lizm u określa narodowych so 
cja lis tów  jako „Prusaków XX-go 
w ieku".

Co do ro li, k tó rą  w y tkną ł H i­
t le r  narodowi niemieckiemu w 
świecie, panuje pewne zamiesza­
n ie  pojęć. W  przemówieniach

kanclerskich nieraz padały sło­
wa w duchu współpracy z inny­
m i narodami. I  stąd w ywodziły 
się nadzieje, że pokój narodów 
europejskich będzie można o- 
przeć na zasadzie ich równości. 
A le  czy to  wezwanie do współ­
pracy na gruncie równouprawnić 
n ia  nie m ia ło  na celu uśpienia 
czujności narodów?

G dy Niem cy b y ły  pokonane, 
to h itle ryzm  najgwałtowniej opo 
nował, że b y ły  traktowane jako 
naród zwyciężony. N ie mniej je ­
dnak H itle r głosi, że na świecie 
są ty lko  zwycięzcy i  zwyciężeni. 
Na kongresie norymberskim w 
1933 r . wyjaśniał, że ten naród 
jest szczęśliwy, k tó ry  zna „dzię­
k i instynktow i wieczne prawa 
życiowe". Jakie  są te prawa? 
Jeżeli prawo najsilniejszego ist­
n ieje w  Naturze, to jest ono ró­
wnież w  Rozumie. W  ten sposób 
„w ó d z" narodu niemieckiego 
wskazuje mu drogę ku zdobyciu 
pierwszeństwa i  hegemonii nad 
narodami innym i.

Granice z 1914 r. —  pisze H i­
tle r w  „M e in  K a m p f" nie mo

gą wystarczyć Niemcom. N igdy  
te granice nie odpowiadały geo‘  
graficznym, ekonomicznym lub 
m ilita rnym  koniecznościom naro­
du niemieckiego. Prawo ekspan­
s ji usprawiedliw ia wobec Boga 
nawet najbardzie j krwawe w o j­
ny.

Z  drugiej strony głosi H itle r, 
że nie trzeba rozbijać kontynen­
tu  europejskiego przez nowe woj 
ny, lecz go podporządkować Ide i 
niem ieckiej. Również Rosenberg 
wzywa narody europejskie do 
współpracy, lecz pod warunkiem, 
że poddadzą się germańskiemu 
czy nordyckiemu ideałow i. Na 
wzór w ielkich systemów czy 
przestrzeni w  A z j i  i  Ameryce 
powinna być urządzona prze­
strzeń europejska, w  któ re j Niem 
cy m ia łyby kierownictwo.

M oeller von der Bruck, św. 
Jan ruchu narodowo - socjalisty­
cznego, autor książki i  twórca 
nazwy „T rzec ie j Rzeszy", g łosił 
hasło, że granice Niemiec sięga­
ją  tam, gdzie Niemcy mają swą 
misję do spełnienia i  że „Trzecia  
Rzesza" stworzy Europę środko

wą na swój obraz. Narody te j 
części Europy będą „narodowy­
m i" socjalistami według wzoru 
niemieckiego.

Przed wojną światową cesar­
skie Niemcy m ia ły  swój ruch 
wszechniemiecki. W ie lu  p o lity ­
ków i  dyplomatów zagranicz­
nych nie doceniało skutków tego 
prądu ideologicznego. Dopiero 
podczas w ojny światowej okaza­
ło  się, ja k i w p ływ  wyw ierała 
ideologia wszechniemiecka na po 
lityczne plany rządzących w 
Niemczech czynników. Obecnie 
t. zw. realiści, przywiązując nad 
mierną wagę do taktycznych po 
sunięć dyplom acji h itlerowskiej, 
popełniają często ten sam błąd 
i  nie w nika ją  należycie w  ideo­
logiczne aspiracje ruchu hitlerow  
skiego. W  świecie realnym roz’  
strzygają wprawdzie s iły , k tó ry­
m i państwa i  narody rozporządza 
ją , ale dokładna świadomość mo 
tywów działania i  aspiracji ży­
ciowych jest niezbędnym warun­
kiem przew idującej po lityk i.

B E N E D Y K T  ELM ER.

W klasie czwartej szkół po­
wszechnych używany jest obecnie 
„podręcznik nauki religii*' p. n. 
„Życie religijne” ,  ułożony przez 
ks. dr. Z. Baranowskiego i  ks. dr. 
] .  Noryśkiewicza ( wydawnictwo 
„Księgarni św. Wojciecha w Po­
znaniu). Na str. 56 tego podręcz­
nika w rozdziale p. t. „Cześć dla 
sług Bożych”  znajdujemy m. in. 
takie zdanie: „Wszyscy wrogowie 
Kościoła w Bolszewii, w Meksyku, 
w Hiszpanii, uderzają najpierw na 
kapłanów, wtrącając ich do więzie 
nia i  mordując, ąby przez to zni­
szczyć Kościół” .

O Hiszpanii, oczywiście, nie za­
pomniano: być może, że księża- 
doktorzy, autorowie podręcznika 
mieli tu na myśli dziesiątki i  setki 
nieszczęśliwych księży baskijskich, 
wtrąconych do więzienia lub po­
mordowanych przez „narodowe” , 
włosko -  niemiecko -  maurytańskie

wojska p. Franco. Szkoda jednak 
wielka, że księża-doktorzy, przez 
niedopatrzenie tylko zapewne, — 
pominęli wśród krajów Kościoło­
w i wrogich —  „Trzecią”  Rzeszę 
hitlerowską, prześladującą Kościół 
katolicki i  jego kapłanów z bez­
względną i  okrutną systematycz­
nością.

Trudno sobie przecież wyobra­
zić ,by ks. dr. Baranowski i  ks. dr 
Noryśkiewicz nie znali —  i  to do­
kładnie — ENCYKLIKI PAPIEŻA 
PIUSA X I z d. 14 MARCA 1937 r. 
o sytuacji Kościoła katolickiego 
w Niemczech. Wydaje nam się, że 
— w imię słuszności i  prawdy — 
nie należało zapominać o tej en­
cyklice przy pisaniu podręcznika, 
bo dlaczegóż młodzież, która zeń 
korzysta, miałaby być informowa­
na nieściśle i  jednostronnie?

X.

w  D a n ii

Noworoczne nastroje w
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Wydawane ra  emigracji przez 
socjalistów niemieckich miesięcz­
ne raporty o sytuacji w  Niem­
czech („Deutschland -  Berichte") 
w  ostatnim numerze taką przyno­
szą charakterystykę nastrojów 
ludności niemieckiej na przełomie 
ubiegłego i  bieżącego roku:

„Rok 1938, który kartę Europy 
stanowisko zagraniczne Niemiec 

zmienił w  sposób nieprzewidywa 
ny, nie przyniósł istotnych zmian 
w nastroju ludu niemieckiego 1 w 
jego stosunku do reżymu. Natu­
ralnie, bezkrwawe zwycięstwa 
Hitlera wywarły na ludności wiel 
kie wrażenie, ale nad tym wraże­
niem góruje uczucie niepewno­
ści jutra. Nawet na szczycie 
swej potęgi reżym nie zdołał o- 
budzić w  ludzie w iary w  trwałość 
swego istnienia.

Lud widzi, że zbrojenia są co­
raz większe i że nie ma takiego 
kroku reżymu, który by nie słu­
żył zbrojeniom. Przychodzi mu 
więc codziennie ta sama myśl do 
głowy: w  roku 1938 uniknięto 
wojny, ale czy nie zjawi się ona 
w roku 1939? W  roku 1938 lud 
niemiecki po raz pierwszy uświa­
domił sobie w  pełni awanturnl- 
czość zagranicznej polityki nie­
mieckiej. Stał już przecież nad 
przepaścią wojenną. Nie udało 
się hitlerowcom zapewnić „fUhre- 
row i"‘ trwałej wdzięczności ludu 
za to, że uchronił go od runięcia 
w  tę przepaść. Po pierwszym we

stchnieniu ulgi, co raz bardziej 
zaczęto zdawać sobie sprawę, że 
to właśnie ten sam „fiih re r" do­
prowadził lud na brzeg przepaś­
ci.

Tak więc na przełomie roku cią­
żyło na ludzie niesamowite uczu­
cie, że dyktatura Hitlera idzie dro­
gą, która nie może się dobrze skoń 
czyć. Uczucie to wzmocniło się je­
szcze dzięki prześladowaniom Ży­
dów. Czysto uczuciowe oddziały­
wanie tych prześladowań zdaje się 
być głębsze, niż pierwotnie przy­
puszczano".

A  teraz kilka głosów z raportów 
poszczególnych miejscowości nie­
mieckich:

Z Berlina donoszą: „Tak, jak ub. 
rok ze wszystkimi swymi ciosami 
nie potrafił wywołać wśród szer­
szych mas towarzyszy naszych ani 
wstrząsów ani tym mniej rozpaczy, 
tak też „zwycięstwa" Hitlera nie 
doprowadziły ani do rozluźnienia 
naszych szeregów, ani tym mniej 
do likw idacji wewnętrznych napięć 
w społeczeństwie; o jakimkolwiek 
umocnieniu dyktatury w  masach 
nie może być mowy".

Z Nadrenii -  W estfalii: „W szy­
stko jest ponownie po staremu. 
N ikt już nie mówi o Austrii, ani o 
Sudetach, nikogo to więcej nie in­
teresuje, są bowiem inne kłopoty, 
jak brak masła i t. p.

Prosty robotnik, który dawniej 
był zorganizowany politycznie i  za 
wodowo, ale nie przejawiał zbyt­
niej działalności, dzisiaj zarabia

Niemczech
nieźle, ale się skarży na zbyt długi 
czas pracy i na mordercze tempo 
pracy. Po za tym, zdaniem jego, 
wszystko idzie swoją koleją. Żyje- 
my wszyscy razem, znamy się do­
brze i znamy też szpiclów. Ale nao 
gół nie ma już szczególnych wzru­
szeń. Nie ma już tych gwałtownych 
dyskusji co przed Hitlerem. To na 
leży na zawsze do przeszłości. Co 
nas wszystkich porusza —  to przy­
szłość. Nie wiemy skąd to pocho­
dzi, ale nie możemy uwierzyć, że 
to się dobrze skończy. Nawet hitle 
rowcy w  fabryce nie są przekona­
ni o niezwyciężalncśći systemu i 
tak mało jak my wierzą, że wojnę 
na zawsze uniknięto"...

Ze śląska: „Im  głośniej hitlerow­
cy i ich prasa usiłują przenieść 
szał zwycięski powodzeń roku 
1938-go na ludność, tym pesymisty 
czniejszy jest nastrój samej ludno­
ści".

Z Niemiec północno - zachod­
nich: „7. różnych wynurzeń władz 
w ostatnich czasach można wnosić, 
że „na górze" dobrze wiedzą, jak 
mały udział biorą szerokie masy w 
sprawach polityki zagranicznej. O- 
to przez trzy dni z rzędu wiszą fla­
gi z powodu jakiegoś tam „wyzwo 
lenia", ale gdyby trzeciego dnia za 
pytać przechodnia, dlaczego wy­
wieszono flagi, toby się mocno za­
stanawiał: „Istotnie, dlaczego wła­
ściwie wiszą flagi"? Hitlerowcy 
uczynili z narodu zamiast podmio 
tu — przedmiot polityczny"...

Trudno dziś znaleźć kraj, w  któ­
rym —  po doświadczeniach ostat­
nich lat—nie utrwaliłoby się prze, 
konanie, że opieka nad młodzieżą 
bezrobotną jest problemem palą­
cym, a jej zaniedbanie wywołuje 
groźne i daleko w  pr/yszłość się­
gające skutki natury psychicznej 
i społecznej.

Wśród krajów o aktywnym usto 
sunkowaniu do sprawy bezrobo­
cia młodzieży wymienić należy 
przede wszystkim Danię. Tenden­
cje profilaktyczne, przenikające 
ustawodawstwo społeczne, znala­
zły wyraz w ustawie z 1933 roku 
( i jej dalszych uzupełnieniach), 
która miała na celu „przeciwdzia­
łanie zmniejszeniu się zdolności 
i  ochoty do pracy, które następują 
skutkiem długotrwałego bezrobo­
cia".

Na mocy tych przepisów—gmi­
ny i  organizacje społeczne mogą 
prowadzić akcję opieki nad mło­
dymi bezrobotnymi w  wieku od 
18—22 lat. Zajęcia dla nich orga­
nizowane muszą łączyć w  sobie 3 
elementy: pracę fizyczną, naukę i 
sport. Prace młodzieży powinny 
być pożyteczne, lecz wolno je po­
dejmować tylko poza ramami 
przewidzianego planu robót pu­
blicznych, aby nie odbierać pracy 
innym robotnikom. Zalecone przez 
ustawę roboty można podzjelić na 
3 grupy' 1) inwestycyjne różnego 
typu, 2) roboty, zmierzające do 
podniesienia poziomu życia sa­
mych bezrobotnych, 3) wszelkie 
poczynania, wiążące się z zainte­
resowaniami wieku młodzieńcze­
go (boiska sportowe, tory sanecz­
kowe itd.). Z góry zastrzega się, 
że bezrobotny nie ma prawa do 
zysku, przeto uczestnicy akcji, w

czasie 2— 4 miesięcy swego udzia­
łu w robotach zbiorowych, otrzy­
mywać mogą —  poza utrzyma­
niem i  mieszkaniem —  tylko nie­
wielkie wynagrodzenie na koniecz­
ne wydatki.

Min. Opieki Społecznej pokrywa 
koszt zatrudnienia każdego obję­
tego opieką bezrobotnego, udzie, 
la poza tym subwencji na urządze­
nia, inwentarz i narzędzia oraz 
czuwa nad innymi ułatwieniami 
dla bezrobotnych (wypożyczanie 
baraków, koców i  t. p.).

Sprawozdanie z 1934-35 r. mó­
w i nam o realizacji wyżej nakre­
ślonych zamierzeń ustawowych. 
Okazuje się, że w akcji wzięło u- 
dział 37 tastytucyj: zarówno gmin 
większych miast prowincjonal­
nych, jak organizacyj robotniczo- 
oświatowych czy sportowych. Zł  
jęcia, wśród których przeważały 
roboty ziemne, a następnie budo­
wlane, rozplanowano w ten spo­
sób, iż przez 3— 4 godz. obowią­
zywała młodych uczestników pra­
ca fizyczna; nieco mniej czasu zaj­
mowała nauka, a sport 1—2 godz.

Doświadczenia z pierwszych 
lat akcji zatrudnienia młodzieży da 
ły tak dobre wyniki, że podjęto 
starania o przedłużenie ważności 
ustawy i podwyższenie subsydium 
do 4 milj. koron. Inicjatywa ta zo­
stała zrealizowana w  ustawie « 
1935 r. Opieka nad młodzieżą bez­
robotną zyskała dzięki temu pod* 
stawy finansowe i prawne, umożli­
wiające akcję na dłuższy czas.

Proletariat i kultura
MOTTO:

Myślimy, Mówimy społecznie, 
gdyż nasza myśl czy słowa do­
tyczą zawsze ludzi, stosunków 
ludzkich i  ich twórczości.

Feliks Gross: „Proletariat i 
kultura" (str. 177)).

Te słowa autora nie dawno wy­
danej książki *) wydają się nam jej 
istotną treścią i  celem. A cel, jaki 
sobie nasz autor postawił nie jest 
bynajmniej mały, bo jest to... „spra 
wa materiału ludzkiego, wartości 
człowieka, tworzącego klasę robot 
niczą... Wartość ta zależy przede 
wszystkim od charakteru jednostek 
i  ich kultury" (str. 1). Oto zada­
nie tej pracy, wypowiedzianej 
przez autora. Jesteśmy przyzwycza 
jeni do obserwowania „szerokich 
mas pracujących" do działania 
„wśród ludu roboczego". Obserwu 
jemy klasę społeczną, jej dążenia 
i walki. Io w . Feliks Gross widzi 
te zjawiska, w swej codziennej pra 
cy, jako działacz socjalistyczny. 
Feliks Gross, jako uczony, stara

•) Feliks Gross: Proletariat 1 kul 
tu ra” Warszawa 1938. Nakładem 
Związku Zaw. Prac. Kolejowych (Z. 
fc Ł ) ,

się sięgnąć głębiej, szuka tenden- 
cyj rozwojowych, chce zbadać je j 
poziom kultury, czynniki, które 
na to zjawisko wpływają „Kultu­
ra " —  pisze — nie jest czymś o- 
derwanym od rzeczywistości, jako 
wytwór społeczeństwa i  człowieka 
jest z nim ściśle związana i  od nie 
go zależy. Ta zależność opiera s*ę 
na położeniu gospodarczym czło­
wieka i  na jego wartościach du­
chowych oraz na jego środowisku' 
(str. 173). Tak rozumie marxista 
zagadnienie kultury proletariatu 1 
wzajemnego ustosunkowania się 
tych dwóch pojęć.

Czy proletariat posiada „charak 
teryzującą go kulturę, a jeśli tak 
Jest —  czy on jest w istocie je j 
twórcą" (str. 62) Gross odróżnia 
tu trzy pojęcia: 1) twórczość na 
tle proletariatu się przejawiającą, 
2) kulturę proletariacką, 3) poziom 
kultury proletariackiej.

Pojęcie kultury rozwija autor, 
bardzo szeroko, uważając za kul­
turę nietylko czynniki natury for­
malnej, ale jako je j fila r i dowód 
związki zawodowe i ruch politycz 
no -  oświatowy, które dają „po­
czątek specyficznej kulturze prole­
tariackiej, organizacyjnej o właści­

wym sobie poczuciu dyscypliny, 
demokracji i  honoru".

Autor stwierdziwszy pierwiastki 
kultury proletariatu, jako klasy od 
rębnej zastrzega się, że nie należy 
idealizować tego zagadnienia.

„N ie stwarzajmy też złudzeń, że 
wszystko tu jest lepsze i szlachet­
niejsze, niż w innych warstwach".

Ta tak pojęta kultura prole­
tariatu kształtuje się zależnie od 
kategorii robotników w obrębie ca­
łej klasy robotniczej, od zawodu, 
środowiska i  psychiki. Czynniki te 
nazywa autor „różnicującymi" w  
przeciwieństwie do czynników „cał 
kujących", pracujących stale, rów 
nocześnie i  konsekwentnie'nad ze­
spoleniem tego, co procesy róż­
nicujące rozbijają lub oddzielają. 
Te czynniki całkujące —  jak jena 
żywa autor — mają charakter spo 
łeczny i gospodarczy przede wszy­
stkim. Istnieją po nadto czynniki 
natury psychologicznej t. j. niena­
wiść, pomoc wzajemna, naślado­
wnictwo i moda.

„Procesy różnicujące i  scalające 
— „konkluduje autor — to dwa 
czynniki, pozostające ze sobą w 
stałej walce. Jest to odwieczne 
zmaganie się indywidualizmu je­
dnostki z uniformizmem społeczeń­
stwa" (str. 61). Widzimy, z tych 
krótkich cytatów, że autor chce 
pozostać tylko sobą L  zn. uczo­

nym, badającym zjawisko określo­
ne, zastrzegając się, że nie ponosi 
go ani uczucie ani fantazja.

Jakie czynniki wpływają na roz 
wój czy upadek kultury proletaria­
tu? Oto kapitalne pytanie, na któ­
re" Gross odpowiada w  dalszych 
rozdziałach:

„Położenie gospodarcze — pi­
sze —  jest niewątpliwie jednym z 
najważniejszych (czynników) w  o- 
gólnym zespole samokształcenia i 
oświaty" (str. 90). Oczywiście, że 
pojęcie „położenie gospodarcze" 
jest pojęciem zbyt złożonym, by 
nasz uczony mógł się na tym o- 
graniczyć. Analizuje więc współ­
czynniki tego pojęcia, którymi są 
płace i  budżet rodzinny, czas pra­
cy i  urlopy, kształtowanie się po­
trzeb oraz warunki mieszkaniowe.

W  tym miejscu rozpoczyna się 
kapitalna część pracy Grossa. Nie 
ogranicza się jedynie do postawie­
nia tezy, ale stara się i  to mu się 
doskonale udaje, uzasadniając o- 
gromnym materiałem historycz­
nym, statystycznym i porównaw. 
czym, poddając analizie bardzo su 
miennej. Gross stara się wnikać w 
ten materiał w  sposób bardzo by­
stry. Nie jest to wyłącznie materiał 
cyfrowy. Ilustracją jego tez są ba -' 
dania i  odpowiedzi na ankietę zor 
ganizowaną przez oddział T . U. R. 
naszego w  Krakowie (dodamy od ,

siebie, iż tow. Gross był inicjato­
rem tej ankiety) o kulturze robot­
niczej. Badania te są dokumentem 
uzasadniającym materiał cyfrowy 
podany przez autora. Podanie 
wyników badań dodają książce du 
żo świeżości, pewną rozlewność, 
ułatwiającą je j czytanie mniej wy­
robionym czytelnikom. Feliks 
Gross jest marxistą. I byłby złym 
marxistą, gdyby uwzględniał 
w swych badaniach tylko czynniki 
natury gospodarczej. „Całość wa­
runków socjalnych i  Ekonomicz­
nych tworzy ramy społeczne, 
kształtowania się i  rozwoju kultu­
ry  i  oświaty proletariatu" —  pisze 
autor (str. 177). Działa tutaj, jak 
słusznie stwierdza autor „społe- 
łeczeństwo w  najszerszym tego sio 
wa znaczeniu jak i  przez konkret­
niejsze twory — rodzinę, organiza 
cję i  państwo". Te czynniki nazy­
wa autor ramami społecznymi w 
przeciwieństwie do „ram gospodar 
czych", które referowaliśmy wy­
żej. Rzecz zrozumiała, że ,„ramy 
społeczne" nie dały się uzasadnić 
cyfrowo, a cyfry zastąpił ścisły 
wywód naukowy, w którym pomo­
cną była autorowi jego wielka e- 
rudycja.

Podnieść trzeba, że 1 w  tym roz­
dziale nie ponosi go ani uczucie, 
ani sentymentalizm. Nie stara się 
on upiększać ani idealizować ży­

cia codziennego robotnika. Dużą 
pomocą okazała się przy opraco­
waniu tego rozdziału wspomniana 
już ankieta krakowskiego TUR.

Oto idee przewodnie tej pięknej 
książki. Jest ona dziełem przyno­
szącym chlubę autorowi, pogłębia 
jąc jednocześnie nasze pojęcia o 
kulturze proletariatu. Te cechy na­
dają charakter dokumentarny.

Pracę tow. Grossa poprzedza 
ciekawa przedmowa tow. Kazi­
mierza Czapińskiego, który rozwa 
ża w  niej zagadnienie kierunku i- 
deologii kulturalnej klasy robotni­
czej i  czynniki na których się ta 
ideologia opiera. Autor przeciw­
stawia kulturze—„kulturę" faszyu

Inny charakter ma słowo wstęp 
ne prof. Zygmunta Mysłakowskłe- 
go, który w  bardzo interesujący 
sposób omawia zagadnienie nieja­
ko wstępne, a mianowicie czy „ro ­
botnik chce tylko Chleba i zaba­
wy", nie mając zrozumienia dla i-  
dealu, jak to stwierdził jeden z wo 
dzów faszyzmu.

Osobna wzmianka należy się wy 
dawcom Związkowi Zaw. Pracow. 
Kolejowych (Z. Z. K.), którzy zro­
zumieli, jak wielką wartość, teore­
tyczną i praktyczną, ma wydanie, 
ich staraniem, tej pracy tow. Gro­
ssa.

ALFRED KRYGIER.
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Andrzej Strug

Motto: — „nie godzi się uchylać od wspólnego cierpienia" - ---------
„żółty  krzyż".

— „towarzyszko Kamo — — ty  jesteś poezja" — —
„Dzieje jednego pocisku".

Baronowa Rita von Tebben Gerth gra Brahmsa —
(w  domu nikogo niema — daleko, daleko są domy miasta —
odpłynął gdzieś Ren pojękiem syren) —
wyszedł z ram Zielony Rycerz z białym jedwabnym chartem,
w  salonie, pełnym światła, obudziła się baśń, maleńka R ita -------
zaszeleściły ciszą odwracane karty, 
rozwarła się na nowo czarna otchłań: 
ciszy szeptem Ktoś spytał —
czy nikt z was jeszcze cieniów pomordowanych tam tu nie spotkał? — 
z czarnych kominów dymi fosforyczny blask żółtego Krzyża, 
zastukały białe, skręcone spazmatycznym skurczem, palce w  okna, 
ktoś niewidzialną twarz do szyby zbliża — —

wejdzie za chwilę, przyniesie straszną prawdę nieznany marynarz — 
łodzie podwodne oplącze sieć w  morskich głębinach — 
przypomną się sine twarze topielców,
pod zamkniętymi powiekami patrzą w  strach śm ierci-------

Ktoś mówi szeptem z ciszą — trzeba przeżyć piekło swoje i cudze, 
żeby móc o niem mówić, żeby uwierzyli w  nie ludz ie-------

baronowa Rita nie jest już małą dziewczynką:
bije morze o szyby, huczy w  tonach Bacha,
blask ognia huczy, jak morze, w  płonącym kominku —
nie można patrzeć w  dalekie oczy zmarłych bez nieludzkiego przestra­

chu —

huczy rozpacz żałobna w  tonach Beethovena —
(chwieją się kominy fabryk, dymią żółte światła — 
w  domu nikogo niema) —
nad ciałem komendanta odmęt się zamknął —
kolebie się ciemność, bije o ściany salonu —
(nikogo niema w mieście, nikogo niema w  domu) —
zamknęła się ciemna toń, o dno kołysze twojem ciałem-------
nie można o tern mówić nikomu — nigdy, nikomu: —
(zakołysał się dom, runął o dno, na czarne skały) — 
to  ja  — nie wiedziałeś — to ja w zatopionych okrętach,
pod pokładami, na dnie, na dnie byłam zamknięta--------
unosi, toczy ciało Ren
żałobnym jękiem Syren-------

zagubiła biel śnieżnych palców w  bieli klawiszów,
przestała grać baronowa Rita —
powietrze powiało ciszą,
w zamku, w  żelaznych drzwiach klucz zazgrzytał:
nieznajomy marynarz —  schodzą w  dół —  w  dół, w  dół, po schodach,
po schodach w  dół, do piwnic,
bije za ścianą fala, niezmierzona, straszliwa woda —
kto to mówił, że nie można udźwignąć ciężaru krzywdy? —
ostre są kanty schodów, krew z poranionych stóp spływa po stopniach
usuwa się z pod nóg w straszliwe światło niezgłębiona otchłań:
w podziemiach banków Nowego Jorku z ło to !--------oślepi! —
duszno — duszno — powietrza — tchu — otwórzcie okna —
krew — krew — kapie kroplami ze sklepień —
poci się ściana krw ią —  tu, tam i tu pleśnieje czerwoną plam ą-------

To ty? —  ty? —  jesteś tu ze mną, towarzyszko Kam o,__
tw ó j uśmiech gasi czerwień w  krwawiącym się zlocie,
zciszyło się za ścianą,
zciszyło się dalekie, bezlitosne morze —

pamiętam —  twoje włosy — pachną — kwiatami mimozy — 
idź, ostrożnie, uważnie, pamiętaj, że pocisk — —  
gardziliśmy ucieczką —
rzuciłaś------- wybuch — pocisk w  wieczność-------------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

D z i s i a i  w  W a r s z a w i e  
w  s a li  t e a t r u  „ A te n e u m **  

s n y  ul. Czerwonego Krzyża 20 odbędzie sie o g. 11 r.ak/ioemm
hu czc i A.ndrzaj,a S truga

Biała śmierć99
Naniarze pod law ina

W ypadki śm ierci w  górach pod 
law iną śnieżną są dość częste. 
Narciarstwo, rozwija jące się w 
tempie niezwykłym , zmieniło za­
sadniczo stosunek człowieka do 
zimy, do śniegu, do mrozu. Z i­
ma, —  żyw io ł do niedawna „n ie ­
bezpieczny1', złowrogi, —  obec­
nie stała się źródłem rozkoszy 
nieznanych. Bez fu te r i  „j&ge- 
rów “ , w kurtce i  p łóciennej w ia­
trówce narciarz wspina się na 
wysokie szczyty; a stamtąd 
( „sza ł szybkości"!) spływa na 
skrzydłach nart w  doliny...

A le  góry w  zimie nie są jesz­
cze dobrze znane. Stąd niebezpie 
czeństwo law in: i  tych wiosen­
nych, gdy masy śniegu zostaną 
podmyte wodą, i  tych różnych zi 
mowych, w  rodzaju „desek śnież­
nych", gdy się załamuje cienka 
skorupka lodowa, —  i  sypki śnieg 
odrazu, całą masą sypie się 
dół.

Law iny w  Polsce nie są jeszcze 
dostatecznie zbadane. Przypomi­
namy, że od law iny zginął (w  Ta­
trach pod Kościelcem) znakomi­
ty  kompozytor i  taternik K a rło ­
wicz. Niegdyś znany ta tern ik gen. 
Zaruski układa ł mapę law inias­
tych terenów w Tatrach. Istotnie, 
taka mapa jest możliwa, ale ty l­
ko w  przybliżeniu, bo law iny są 
kapryśne —  dużo zależy od ro­
ku: od w iatrów , tem peratury itd .

S tąd liczne, tragiczne niespo­
dzianki... N ik t nie przypuszczał, 
że law ina pójdzie w  łagodny,
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kotle pod Howerlą (wsch. K a r­
paty )  —  z tragicznym wynikiem. 
Już bywały law iny ze smutnym  
rezultatem na Liliow em  w  Ta­
trach, — ba, nawet na terenach 
jeszcze łagodniejszych. N IE  LE K  
CEWAŻYĆ N IEBEZPIEC ZEŃ ­
STW A L A W IN ! oto ogólna za­
sada. Ślady narciarza przecinają 
zbocze, na którym  masy śnieżne 
trzymają się na „słowo honoru"
__j  oto całe zbocze „je d z ie " w
dół. Mała pociecha, że nasze poi 
skie law iny nie są takie groźne, 
ja k  np. w Himalajach, gdzie strą­
cone masy śniegowe w yw ołu ją  
całe cyklony powietrzne i  łam ią  
lasy na przeciwległych zboczach. 
W  miniaturze zdarzają się nisz­
czące law iny także u nas w  Ta­
trach: przed w ie lu  la ty  „poszła" 
lawina z Wołoszyna w  stronę W  o 
dogrzmotów M ickiew icza; zdarła  
las, dom, most nad wodospadami. 
A  przed paru la ty  obserwowali­
śmy w  związku z law iną ciekawe 
ruchy powietrzne nad Morskim  
Okiem.

Przypomniało się nam to wszy 
stko spowodu ostatniego, z przed 
k ilku  tygodni, wypadku narcia­
rzy - akademików w  Tatrach w 
pobliża łagodnej traw iastej prze­
łęczy Liljow e, tak dobrze widocz­
nej z H a li Gąsienicowej. Zginęło 
trzech młodzieńców, jeden cu­
dem ocalał. W śród o fia r —  G li­
szczyński, syn dawnej urzęd­
niczki Sejmu, p. Kazim iery Ko- 
skowskiej, tak bardzo cenionej 
przez posłów dawnych Sejmów. 
Powszechne współczucie otacza 
matkę. Zw łoki zostały —  z w ie l­
kim  trudem —  wydobyte ze śnie­
gu dopiero po up ływ ie w ie lu  dni. 
W  parę dn i później drugie zw ło­
k i Zygmunta Kosmowskiego; trze 
cie Zaremby leżą jeszcze w  do li­
nie zawalone grubą, wielom etro­
wą warstwą zbitego śniegu...

C i czterej narciarze podobno 
chcieli przez L iljow e  przedostać 
się do Morskiego Oka ( tak pisały 
gazety). To też przeszedłszy

Na nowych drogach kultury artystycznej
Posiadający piękną tradycję kul-lla tach dzięki inicjatywie kilku na­

turalną — Lublin, stał się w cza- chliwszych jednostek —  życie kul- 
sach powojennych środowiskiem turalne Lublina zaczęło się nieco 
dosyć zaniedbanym. Duże to mia- ożywiać. Lubelski Związek Pracy 
sto nie miało przez wiele lat żad- Kulturalnej, w którego skład wcho 
nych prawie poważniejszych aspi-jdzą wszystkie prawie zrzeszenia

Dom Pracy Kulturalnej w  Lublinie.
W i dok ogólny od strony południowej.

racji kulturalnych, do czego przy­
czynił się w wysokim stopniu brak 
odpowiednich pomieszczeń dla ist­
niejących związków i stowarzy­
szeń, słabo najczęściej prosperują­
cych oraz ogólne zubożenie sfer in 
teligentnych. Dopiero w  ostatnich

Arkady gmachu.

kulturalne na terenie miasta —  roz 
począł w  roku 1935 budowę „Do­
mu Pracy Kulturalnej", gdzie nie­
bawem znajdą pomieszczenie owe 
związki i zrzeszenia, głównie zaś 
Muzeum Lubelskie, Biblioteka im. 
H. Łopacińskiego i T -w o Przyja­
ciół Nauk. Duży ów gmach o kuba­
turze 8.400 mtr.*, oprócz zbiorów 
wspomnianych instytucji, posiadać 
będzie również 3 sale wystawowe, 
czytelnie, sale wykładowe dla szer 
szej publiczności i t. p. Stłoczona 
dzisiaj w  ciasnych i niedogodnych 
pomieszczeniach w  gmachu daw­
nego Trybunału, Biblioteka im. Ło 
pacińskiego, licząca już około 
80.000 tomów — zajmie w  Domu 
Pracy Kulturalnej duży 5-piętro- 
wy pawilon wraz z 3-ma czytelnia 
mi.— zaś znane ze swych pięknych 
zbiorów e.nograficznych, Muzeum 
Lubelskie, otrzyma w nowym gma­
chu całe I-e piętro, gdzie osobne 
sale będą przeznaczone na malar­
stwo, zdobnictwo ludowe, zbiory 
historyczne, archeologiczne i t. p. 
Zasłużone T-w o Przyjaciół Nauk, 
które nie posiadało dotychczas

przez L iljow e „traw ersow ali" 
(przechodzili w poprzek) zbocze 
Skra jne j i  Pośredniej Turn i (o- 
bok Świnicy). I  tu, na dość s tro - . 
mym stoku porwała ich lawina 
Zniosła więc zapewne (szczegó­
łów  nie znamy) w  dół ku D o li­
nie Cichej, na słowackiej stronie. 
Szybka pomoc była ju ż  bezskute­
czna. T rze j m łodzieńcy —  w  roz 
kwicie s ił —  zginęli.

„C ep ry" (mieszczuchy) są prze 
rażeni... „ A  m ówiliśm y"... i  t. d 
Zapominają, że w  mieście, zwy­
czajnie na jezdni giną ludzie sto­
kroć wiecej. Nie, —  z gór, ze śnie 
gu, ze słońca człowiek nie zrezy­
gnuje! Zwłaszcza nie zrezygnuje 
młodość.

I  nasi, proletariaccy narciarze 
coraz częściej ruszają w  góry ( nie 
bawem na Śląsku odbędą się ich 
zawody). To dobrze, to bardzo 
dobrze.

T y lko  jedno —  nie lekceważ­
my law in !

K . C ZAPIŃ SKI.

D em o n strac ja  
w Hawanie

W Hawanie odbyła się przed kil­
ku dniami oryginalna demonstracja 
przeciw hitlerowcom. Z racji zawi­
tania do portu niemieckiego statku  
szkolnego „.Schlesien", kilka tysię­
cy osób wyszło na miasto z  żałob­
nymi opaskami na ramionach i  z  no­
sem „Wobec śmierci cywilizacji w  
grupy lewicowe.

Była to cicha, ale nader wymow­
na demonstracja. Zorganizowały ją  
Niemczech".

F O T O  — aparaty. Okazyjna wyprzedaż n o w y c h  m o d e l i  po 
cenach rewelacyjnie niskich.

F O T O R IS
MARSZAŁKOWSKA 125. TEŁ. 279-10 i 509-13

Fachowa obsługa i porady.

PO Ł DARM O
Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 

cennych książek tylko za zł. 3,85. 
Oto one: 1) ADWOKAT I DORAD. 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po­
datkowych, sądowych, skarg sądo­
wych, podań do władz 1 urzędów. 
Sprawy egzekucyjne. majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spad- 
kowe, kredytowe, wojskowe, małżeń­

skie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, podań o pracę i t. p. 2) NO­
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzory listów prywatnych, ofert, 
podań 1 t. p. 3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept i  przepisów 
na różne choroby i  dolegliwości. 1) TANIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE 
CZASY. Setki cennych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: IDEALNY ŚRO­
DEK ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. Nowe wyd. 1938 z ilustracjami. Cały 
komplet tylko zl. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Wyd. „PER 
FECT - WATCH" Dz. 84. Warszawa, ul. Mariańska 11 — 1.

swej własnej siedziby, będzie tam 
mieć osobną salę do posiedzeń a w 
sąsiednim starym budynku, wielką 
salę wykładową, obliczoną na 300 
osób. W ten sposób życie duchowe 
i umysłowe tego prastarego grodu 
znajdzie w Domu Pracy Kulturalnej 
odpowiednie warunki rozwojowe, 
gdzie wysiłki artystów i zasłużo­
nych dla kultury jednostek wytwo­
rzą niewątpliwie odpowiednią at­
mosferę zbawczo promieniującą na 
całą Lubelszczyznę.

Zaznaczyć trzeba, że dotychcza 
sowa działalność Lub. Zw. Pracy 
Kulturalnej — jeśli chodzi o sztu­
kę — nie zawsze cieszyła się apro 
batą tamtejszych sfer artystyczn. 
Szczególnie organizowanie wystaw 
przez L. Z. P. K. spotykało się z 
druzgocącą krytyką lubelskich ar­
tystów, którzy w  sprawach sztuki 
nie mają zaufania do zarządu wspo 
mnianej instytucji, posiadającej w 
swym składzie zaledwie jednego 
plastyka. Artyści nie lubią, i slusz- 
n'e —  jeśli się decyduje o ich spra­
wach bez udziału ich przedstawicie 
li, tymbardziej, że w Lublinie ist­
nieją trzy zrzeszenia artystów-pla­
styków —  a mianowicie Stów. Ar­
chitektów Rzeczp. Pol., Związek 
Zawód. Pol. Art. Plastyków, oraz

L. Z. P. K. powołał do życia t. zw. 
Radę Wystaw Bieżących, w  któ­
rej zasiadać będą również przedsta 
wiciele zrzeszeń plastyków lubel­
skich, tymczasem artyści żądają 
komisji • wystawowej wybranej z 
ich grona przez nich samych, podo­
bnie jak to się dzieje w warsz. 
Inst. Prop. Sztuki. Nie można dopu 
ścić do tego, by L. Z. P. K. stał się 
lubelską „Zachętą" — gdzie zma- 
joryzowani przez przygodnych 
„m iłośników" sztuki artyści, nie 
mieliby żadnego wpływu na roz­
strzygnięcie najważniejszych kwe­
stii w sprawach najbardziej z ich 
losem związanych.

Należy się bowiem z tym liczyć, 
ze związki i stowarzyszenia na­
szych plastyków odgrywają we 
współczesnym życiu artystycznym 
Polski coraz poważniejszą rolę, im 
więc przypada przede wszyst­
kim decydujący glos w organizo­
waniu różnego rodzaju imprez ar­
tystycznych —  co w  końcu zarząd 
L. Z. P. K. napewno uwzględni. 
Wzniesienie reprezentacyjnego 
gmachu własnego jako ośrodka ży­
cia kulturalnego Lublina —  na­
kłada niewątpliwie na ów zarząd 
nowe obowiązki — przede wszyst­
kim zaś obowiązek szczerego

Główne wejście.

Zw. Art. -  Malarzy „Krąg , do któ- współżycia z artystami i bezstron- 
rych to zrzeszeń należą wybitniej- „ego zrozumienia ich nad wyraz 
s. plastycy z Lubhna , okolicy. L i- trudnych warunków pracy.
cząc się z opinią sfer artystycznych 1 Ł  WINKLER.
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Troska co Jo trwałości obecnej 
koniunktury wysuwa się na czoło 
zagadnień. Trzeba przyznać, że 
aie brak głosów ostrzegawczych, 
które wskazują, iż takie pomyśl­
niejsze objawy jak poprawa bilan 
SU handlowego w  ostatnim kwar­
tale r. ub., nadwyżka (zresztą nie 
wielka) budżetu za pierwsze 9 m. 
bież, roku budżetowego nie po­
winny zamyka* oczu na szereg i- 
stotnycb trudoości.

Tak więc liczne glosy wskazu­
ją nietylko na ciężką sytuację rol­
nictwa, ale i na niezwykle uciąż­
liw y  problem zbytu dla zwiększo 
nej produkcji węgla i hutnictwa 
żelaznego. Ba! Nawet, jak to słu­
sznie pisze „Czas", rynek dla że­
laza maleje na skutek skurczenia 
się zdolności nabywczej wsi, cięż 
kiej sytuacji finansowej kolejnict­
wa i t  d.

ŻELAZO.
Przypominamy, że w okresie 

przyłączenia Zaolzia, prasa socja 
łistyczna (przede wszystkim w 
artykule tow. Zygmunta Żuław­
skiego) wskazywała na trudność 
zagadnienia zbytu powiększonej 
produkcji węglowej i żelaznej kra 
ju. Dziś „Gazeta Polska*' wola: 
„trzeba zwrócić uwagę na Zaol. 
zie... Zmarnowanie olbrzymich 
wartości gospodarczych- Zaolzia 
byłoby szkodą niepowetowaną".

Jak wiadomo, grudzień rokuub. 
zaznaczył się w przemyśle hutni­
czym wyraźnym spadkiem pro­
dukcji. Wyprodukowano w  Polsce 
(w  tonach — w  nawiasie dane za

Z a o l z i e CHCESZ SIE USAMODZIELNIĆ

lq orzyci»"q powłłowenlo rób 
•yeti chorób, odbierała apetyt 
łworzq da oaomlaso malerH. 
Maleiy dbaó o normalno lun* 
Uioflowenio tołodko l kiszek 
przez regularno wypróżnienia.
ZIOJLA 2  GÓR HARCU 

O«a IAUERA  
•loiułq ziq przy obilrukolh 
eormuia trawienie, ezytzeza to> 
oodnle I bezboleśnie, przeciw* 
atlalo|q tworzeniu lig tłuszczu, 
wydo,oiq subilanclo gnilna, 
ple wywołują przyzwyczajenia. 
Stołowane sa również skulecz- 
aie w cierpieniach wątroby, 
•arab ( pgeherzo. komicy 
tólciowef. reumałyżmla, orłre- 
fyżmio, hemoroidach I ołyłoicb

Z IO tA  Z GÓR HARCU 
D o aLAUERA

listopad r. ub.). surówki 97.387 
(101.906), stali 128.947 (151.610)) 
wytworów walcowanych 95.239 
(106.733). rur 8.762 (9.439).

Tak przedstawia się sytuacja 
całego hutnictwa żelaznego w m. 
grudniu. „Gazeta Polska" porów­
nywa produkcję hutnictwa w 
Polsce bez Zaolzia w grudniu r. 
1938 i r. 1937. I okazuje się, że 
mimo osławionej poprawy koniun 
ktury, produkcja hut „staropol­
skich" spadła poważnie, np. w  
6taii mniej więcej o kwotę bieżą- 

|cej produkcji Zaolzia.
Czyżby — zapytuje „Gazeta Pol 

ska" z doświadczenia trzech mie 
! sięcy wynikało, że „Zaolzie jest 
dla Polski z gospodarczego punk 
tu widzenia... piątym kołem u wo 
zu‘‘.

I  „Gazeta" ubolewa, że nie na­
stąpiła zmiana poliłylu rynkowej 
przemysłu górniczo • hutniczego, 
że nic stworzono „okazyj dodatko 
wego odbioru żelaza i  węgla..." 

ISTOTA ZAGADNIENIA.
Jesteśmy ostatnimi, którzy by 

się zaangażowali w  obronę obec­
nej organizacji górniczo -  hutni­
czej. Zgadzamy się jednak z opi­
nią „Polonii", że w tych wywo­
dach „Gazety" jest coś nie w  po­
rządku:

„Jak to? Przecież Naczelna Or 
ganizacja Hutnictwa stworzona 
została uchwalą Rady Ministrów 
i  na je j czele stoi urzędujący wi- 
ceminieter. Przecież w przemyśle 
nie dzieje się nie bez wiedzy izgo 
dy rządu, zwłaszcza w przemyśle

I

hutniczym związanym tak  ściśle 
z obroną państwa".
Nam się wydaje, że problem 

zbytu żelaza i węgla zazębia się
z całością problemów gospodar­
czych kraju.

A więc w grę tu wchodzi i spra 
wa słabej zdolności nabywczej 
rolnictwa i szczupłości dotychcza 
sowych planów inwestycyjnych i 
tak dziś aktualnych trudności f i ­
nansowych kolejnictwa, o czyni 
obszernie dziś się mówi, wskazu­
jąc, że sytuacja obecna jest nie 
do utrzymania.

Dla nas nie istnieje problem 
przemysłu węglowego i górnicze 
go, oderwany od całości zagad­
nień. Dla nas istnieje Jeden wielki 
problem reorganizacji społeczno- 
gospodarczej.

PROBLEM KARTELI.
Doświadczenie, jeśli już nie te­

oria (w  dzisiejszej dobie pogardy 
dla „doktrynerstwa") uczy, że za­
gadnienia gospodarcze poaostają 
w ścisłym związku z polityczno - 
społecznymi.

Weźmy tylko sprawę nowej u- 
stawy kartelowej. Czytamy, że no 
we przepisy mają mieć doniosłe 
znaczenie, że odtąd będą mogły 
istnieć tylko „dobre" kartele —

które przysparzają korzyści gos­
podarce narodowej. Aliści „Ga­
zeta Polska" występuje z bardzo 
słusznym zastrzeżeniem. Czy pro­
cedura kontroli nad kartelami nie 
przeobrazi się w kapitulację kon­
trolerów, czy nie nastąpi „du­
chowe uprywatnienie" kontrole­
rów, czy nie wejdą w grę „sno­
bizm, lenistwo myślenia, nieuf­
ność, czasami inne jeszcze pobud 
ki (!)"-
To się nazywa kapitulacja przed 

kapitałem!! Krótko i węzlowatol 
Rada na to? A  no tylko jedna: 

kontrola społeczna nad przemys­
łem! Nawet nad przemysłem upan 
stwowionym! Aby się nie ,‘,upry- 
watnił duchowo!

Jaki zaś istnieje związek mię­
dzy kontrolą społeczną, nad prze 
mysłem jako fragmentem demo­
kratyzacji gospodarstwa społecz. 
nego a demokracją polityczną — 
to dla każdego jest chyba jasne. 

KTO MA RZĄDZIĆ NA 
ZAOLZIU.

Zresztą, żeby wrócić do spra­
wy Zaolzia, „Gazeta Polska” 
wspomina o tym, jaki to „pano­
wał ożywiony ruch... w  zakresie 
współzawodnictwa na suto płat­
ne stanowiska w  przemyśle Zaol­
zia".

Dziś już prasa, nawet zbliżona 
do Rządu, nawet „ozonowa" „Ga 
zeta Polska", jak widzimy, zaczy 
na otwierać oczy na szereg błę­
dów, popełnionych na ziemiach, 
odzyskanych, na targi o posady i 
stanowiska, na rządy komisar. 
skie.

Socjaliści polscy na Zaolziu by­
li tym, którzy ostrzegał) przed ta 
kimi metodami. Ostrzegąłi przed 
niewłaściwymi metodami w sto­
sunku do robotników zaolziań- 
skich.

N T U R N iiW A ir
_ a dostarczam po ce- 

nach fabrycznych: 
W t t  s e r p e n t y n y  — V (F 10 paczek zł. 1.20.Jt > KONFETTI — 20 to 

rebek 80 gr. CZAP­
KI KARNAWAŁOWE — w plęk. 
nym wykonaniu, asortyment 20 
szt. różnych wzorów tylko zł. 6.90. 
PARASOLKI różnokolorowe — 
średnio tuzin zL 2.40, duże zł. 3 90 
BALONY gumowe: gładkie setka 
zł. 4.80, marmurkowe setka zł. 
6.90, podłużne metrowe tuzin 
zł. 2. formowane: Balony-MIKI. 
Diabły z rogami. Pingwiny tuzin 
zł. 2.00. KOTYUONY PLUSZO- 
WE: lalki, baletnice, pajacyki, 
murzynki, żołnierzyki, pieski, 
małpki i t .  p., asortyment 25 szt. 
różnych wzorów tylko zł. 5.90. 
BRANSOLETKI do tańca z dzwo 
neczkamt tuzin zł. 4.80. GIRLAN 
DY kolorowe, setka zł. 3.50. TRA 
BY SŁONIOWE nabrzmiewają i 
syczą, 10 sztuk zł. 1.00. Adres: 
Fabr. skł. artyk. karnawałowych: 
WALERIA OBORSKA, Dz. 1, 
Warszawa 1, Świętokrzyska 27. 
UWAGA: Na prowincję wysyłam . 
n°cztą za pobraniem. |

Dziś katolicki „Głos Narodu" z 
z Krakowa pisze:

„Czy robotnicy ci otrzym ali.
przynajmniej tyle, ile robotnicy 
górnośląscy? Gdzie tam. Otrzy­
mali mniej. Górnicy zaolziańscy 
aczkolwiek pracują w gorszycn 
warunkach, niż na  Górnym Śląs­
ku, otrzymali zaledwie 60 p roc.; 
tego, co robotnicy górnośląscy. 
Czy może na Zaolziu jest taniej 7 
I  to nie. Od przeszło trzech mie­
sięcy toczy się spór (w  dniu 24 
b. m. umowa została spisana — 
przyp. Red.) w  metalowym prze­

myśle zaolziańskim. Robotnicy do 
roagają się tych samych płac, ja ­
kie otrzymują robotnicy gómoślą 
scy. Ale nie mogą ich otrzymać, 
bo sprzeciwiają się temu „komi­
sarze", różni dygnitarze, którzy 
sami pobierają piękne wynagro­
dzenia (po 15 tys. zł. miesięcznie 
plus gratyfikacje, koszty repre­
zentacyjne, wyjazdy etc. — za­
pewne razem do 50.000 zł. mie­
sięcznie!)".
Dodajmy do tego, że nawet za­

warta z wielkim trudem umowa 
dla górnictwa węglowego nie roz­
strzygnęła sprawy po myśli górni­
ków, pomimo szumnych obietnic 
„ozonowego" Z. P. Z. Z.

• ••
Widzimy z powyższego, że na­

wet „ozonowa" prasa nie ukrywa 
iż sytuacja gospodarcza kraju, a 
w szczególności hutnictwa żelaz­
nego budzi poważne obawy.

Należy domagać się energicz­
nych posunięć zaradczych, ale nie 
wolno zapominać o odpowiedniej 
atmosferze, w  jakiej problemy go 
spodarcze winny być rozstrzyga­
ne. Tą atmosferą nie może być at 
mosfera rządów komisarycznych, 
targów o posady, nacisku na ro­
botników, by nie należeli do kla­
sowych organizacyj.

„Gazeta Polska" słusznie do­
wodzi :

„Zmarnowanie olbrzymich war 
tości gospodarczych Zaolzia by­
łoby szkodą niepowetowaną".
Ale szkodą niepowetowaną by­

łoby też zmarnowanie siły moral­
nej, jaką lud Zaolzia wniósł do 
Polski.

Ostrzeżenia, zawarte we wspo­
mnianym artykule tow. Zygmunta 
Żuławskiego, pozostały — nieste 
ty — ostrzeżeniami daremnymi.

(L. B.).

Ucz Się fachu! Zatwier. przez Min. W. R. i  O. P. Kursy 
Zawodowe SI. Gelbs tein-Russo wej, Warszawa, Rymarska 16 
m. 5. Telefon 12-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne i przyspieszone: Krawieczyznę, Krój 
i modelowanie. Konfekcję dziecięcą, Modniarstwo, Dział 
kapeluszy dziec.. Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseciar- 
stwo, Rękawicznictwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy i szla­

froki, Kołdziarstwo, Kamasznictwo.
Kancelaria czynna cały dzień.

z innescnansiwa i
Odczyt kardynała Verdier

Arcybiskup Paryża, kardynał 
Verdier, wygłosił przed kilkoma 
dniami w teatrze „Mariani" w Pa­
ryżu odczyt na temat: „Czego po- 
trzeb u je  lud zko ić  w  chudli obec­
nej" .

Wśród słuchaczy znalazł się 
nuncjusz papieski Valerio Valeri, 
oraz ministrowie Zay i Patonotre 
oraz wielu przedstawicieli kół po 
litycznych i intelektualistów. Od­
czyt ten transmitowany był przez 
radio in. in. i  do Stanów Zjedno­
czonych oraz Anglii.

Kardynał Verdier podkreślił, że 
poza granicami Francji triumfują 
„obce ideologie". Fakt ich istnie­
nia stwarza nieodpartą koniecz­
ność zawarcia najściślejszego so­
juszu pomiędzy francuską demo­
kracją, ą światem katolickim „w 
imię obrony duchowych wartości, 
tak drogich dla katolika".

Mimo, że Francja zachowuje 
swe antyklerykalne utsawodaw- 
stwo duchowy klimat zmienił się 
w kraju- Faszyzm stał się niebez­
pieczeństwem dla całego świata. 
Samo istnienie wolności jest obec­
nie zagrożone.

Nie tak dawno, w parlamencie 
francuskim — pośród burzliwych 
oklasków, całej izby — Herriot 
mówił o wielkim starcu, który wy 
stąpił przeciw reżymowi gwałtu i 
niewoli. W obronie tych samych 
iedałów występują wodzowie za­
chodnich demokracyj, Bóg, wol­
ność i braterstwo — oto co jest 
niezbędne dla współczesnego spo­
łeczeństwa.

Na szczęście — mówił dalej kar

dynał Verdier — kraj nasz wy­
stępował w historii zawsze w o- 
bronie wolności narodów.

Kościół, wielkie demokracje, 
Francja i całe jej imperium są w 
obecnym świecie obrońcami chrze 
ścijańskich zasad. Wszystkie ic po 
tęgi ahcą uratować dla ludzkości 
prawdziwie braterską, chrześci­
jańską miłość i zasadniczą równość 
wszystkich ludzi i wszystkich ras.

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

Automat .  Pisto­
let „Grom" kaL 
6 mm. — jest 
u z n a n y  przez 
znawców za najlepszy. Zabezpiecza
od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie oksydowany. Re- 
petuje się przed strzałem, automa. 
tycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje­
ści wykładane masą bakelitową. Wa 
ga 200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed napadem i  kradzieżą. Cena 
zł. 6.S5, dwie sztuki 1350 zł. SeUza 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. Po­
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryka 
pistoletów E. Jakublński, Warszawa, 
Leszno 60. Rb,

JOZEF WĘCH BERG

„ T o u t  s ’a r r a n g e “
z niemieckiego przełożyła
HALINA PILICHOWSKA.

Fragment z książki podróżni-
czej. która p. t. „WietW tniir" 
uitaże się nakładem „Biblioteki 
Potekle)".

Klasyczny francuski zwrot 
brzmi: „Tout s‘arrange“ . Wszyst­
ko da się ułożyć. Krajem jednak, 
w którym wszystko można ułożyć, 
w którym „Tout s‘arrange" stało 
się dogmatem życiowym, nie jest 
bynajmniej Francja i kraj ten nie 
leży wcale w  Europie. Szczęśli­
wym tym krajem są Chiny.

W  Chinach nie ma sytuacji, któ 
ra by była tak zagmatwana, aby 
nie można było nic „ułożyć". Po­
dróżując po Chinach ma człow'ek 
co dzień, co godzina okazję do 
czynien;a tych niezwykłych spo­
strzeżeń.

Mała uliczka w  Pekinie. Jest a- 
kurat tak szeroka, że może tamtę­
dy przejechać małe auto, oczywiś­
cie, jeśli żadne inne auto nie nad­
jeżdża a przeciwnej strony. Ulica 
jest zalłoczopa przewalającym się 
w tę i ową stronę tłumem ludz­
kim, przed sklepami siedzą z 
podwiniętymi nogami uliczni prze­

kupnie i rozkładają tam to­
wary, setki kulisów ciągnie wóz­
ki — riksze, stary wieśniak prze­
dziera się na ośle przez ciżbę, gło 
śniki wyją „Songi", taki wrzask ! 
haias, że się nie słyszy własnych 
słów.

W ten trudny do opisania tłok 
; wjeżdża auto. Duży, czarny, aine- 
! rykański wóz, tak duży, że niekie 
I dy potrąca prawie o mury. Pra­
wie! W  tym słówku tkw i właśnie 
tajemnica chińskiej filozofii życio­
wej. Nie potrąca. Potrąciłby, gdy­
by się to działo na europejskiej u- 

| licy, ale jest to przecież ulica 
Kwiatowa w Pekinie, daleko od 
Europy. Gdyby to mógł ujrzeć któ 
rykoiwiek z naszych dzielnych czu 
wających nad ruchem ulicznym po 
licjantów, to włosy by mu stanęły 
dęba. Widząc teraz tę ulicę wyo­
brażam sobie przerażenie europej­
skich zrfhwców ruchu ulicznego — 
którzy stale rozprawiają o zakrę­
tach, szerokich drogach, jednokie­
runkowym ruchu.

Auto przejeżdża. Oczywiście, — 
bardzo wolno, niekiedy otyły jak

eunuch szofer wysiada, aby spraw 
dzić centymetrową odległość 
dzielącą jeszcze jego wóz od mu­
rów, ale wcale mu się przecież mc 
spieszy. Nikomu w  Pekinie się nie 
spieszy, nikomu w  Chinach się nie 
spieszy. Chiny są o cztery tysiące 
lat starsze od Europy i nauczyły 
się już cierpliwości. W  ten sposób 
ogromny Packard posuwa się 
wciąż naprzód. W pewnej chwili 
Istotnie nic może dalej jechać, bo 
jakiś kupiec rozłożył towary przed 
wejściem do sklepu, a więc woz 
staje, toczą się pertraktacje prze­
chodzące niekiedy w  kłótnie, po 
czym znajdujący się w każdym 
sklepie niezliczeni „chłopcy na po­
syłki" wnoszą towary do sklepu i 
auto przejeżdża —  towary oczywi 
ście kupiec znów później rozłozy 
na ulicy.

A to heca! Teraz istotnie nie 
przejedzie. Z przeciwnej strony 
nadjeżdża wóz ciężarowy, który 
ciągnie pięciu kulisów. Kulisi wrze 
szczą, a szofer daje przeraźliwe sy 
gnały. Ale wszystko się jakoś ukła­
da. Kulisi wciągają wóz do ogro­
mnej bramy 1 czekają, aż auto prze 
jedzie. Tak, ale czemu na tej ulicy 
nie obowiązuje jednokierunkowy 
ruch, dlaczego auto nie jedzie ra­
czej okrężną drogą, co niewątpli­
wie odbyłoby się prędzej niż po­
wolna jazda po ulicy Kwiatowej? 
Ten, kto stawia podobne pytania,

nie zna Chin. Pan, siedzący w au­
cie, chce zrobić zakupy na ulicy 
Kwiatowej, a więc jedzie tą ulicą i 
nikogo to nie dziwi. Bo i czemu? 
Przy odrobinie cierpliwości i  dobrej 
woli wszystko się jakoś ułoży.

Podczas reparacji ulic się zasa­
dniczo nie zamyka. Byłoby to nie­
znane w Chinach ograniczenie tych, 
którzy się śpieszą i chcą tam.ędy 
właśnie jechać. Ulica jest natural­
nie rozkopana, zieje dziurami a do 
koła leżą wielkie głazy. Nawet naj 
zuchwalszy europejski kierowca 
przystanąłby tu i zawrócił. Wołał­
by raczej pojechać przez świeżo 
zaorane pole. Nie tak się zachowu­
je Chińczyk. Panuje tu zasada: każ 
dy może robić, co chce, ale robi to 
na własną odpowiedzialność. Ten, 
kto jedzie tą ulicą, naraża się na 
wywrócenie wozu —  niechże więc 
spróbujel

Przebiegają tędy również kulisi 
z rikszami i czasem, nawet bardzo 
częs.o wózek się przewraca. Euro­
pejski pasażer oczywiście przezor­
nie zawczasu już wysiadł i kroczy 
obok kulisa i wózka, aby później— 
po przebyciu rozkopanej ulicy — 
znów wsiąść. Chińczyk natomiast 
spokojnie nadal siedzi i spokojnie 
przewraca się wraz z kulisem i wó­
zkiem. Później rozlegają się prze­
kleństwa, czasem nawet tylko 
śmiech — Chińczycy wstają, strze 
pują z siebie brud, jadą dalej. Mie- 
liżby zakazać tu jazdy? Czyż Chiny

Wczesne manewry
W  Berlinie dano znać, że już 15 

lutego rozpoczną się „wiosenne 
manewry" z udziałem rezerwistów, 
jak to było po raz pierwszy na je­
sieni roku ub.

Właściciele pojazdów motoro­
wych otrzymali polecenie, by trzy 
mali w  pogotowiu do 75% swych 
pojazdów, które mogą być potrze­
bne w czasie manewrów.

Tak też było na jesieni ub. roku.

x c t ó ł W  

M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W
U R ć k O
O  N I E Z R Ó W N A N Y M  S M A K U

nie szczycą się tym, że są jedynym 
państwem na kuli ziemskiej, które 
nie zna zakazów, że są jedynym 
państwem, w którym przy zawiera 
niu małżeństwa nie trzeba przed» 
kladać żadnych dokumentów (toć 
małżeństwo jest ostatecznie sprawą 
prywatną, a więc na co wszelakie 
papiery i dokumenty państwowe?), 
państwem, w którym nie trzeba 
mieć nawet metryki urodzenia? 1 
czy dlatego nie jest tam równie do 
brze, jak w  Europie, a często na­
wet znacznie lepiej?

Można sklep mieć tu otwarty, do 
póki się właścicielowi podoba, jest 
to wyłącznie jego sprawa osobista, 
zależna od jego pil noś ąi Czy leni­
stwa. Można po ulicach chodzić w 
rozmaitego rodzaju ubraniach — 
nawet bez ubrania —  a jeśli się 
kto przeziębi, to na przyszłość bę­
dzie ostrożniejszy. Można po pólno 
cy puszczać fajerwerki i hałaso­
wać, Ile tylko dusza zapragnie — 
może jutro kto inny będzie wypra­
wiał świę.o i  pół nocy zakłóci wrza 
skami. Można czynić wszystko, co 
się komu żywnie podoba, nie w y­
woła to żadnych powikłań, gdyż 
nikt w  Chinach nie lubi powikłań, 
a każdy ma odrobinę cierpliwości 
i dobrej woli. I czyż wszelakie tru 
dności i komplikacje nie powstają 
jedynie wskutek tego, że ludzie nie 
uznają za słuszne zamierzeń in­
nych ludzi?

Dobroczynny, wpływ tego zaiste

filozoficznego poglądu na świat w i 
dzimy na Europejczykach, którzy 
od dłuższego czasu mieszkają w  
Chinach. Różnią się całkowicie od 
przybyszów :są spokojni, nie neT- 
wowi, nie wytrąca ich z równowa­
gi byle błahostka. Wiedzą, że się 
wszystko „ułoży". I układa się. Gdy 
się zachowuje spokój i przytom­
ność umysłu, to wszystko się zna­
cznie łatwiej układa, niż wtedy, 
gdy postępowanie nasze cechuje po 
rywczość i europejskie rozprzęże­
nie.

Stoicka obojętność Chińczyków 
ma fatalne skutki w  dziedzinie po­
litycznej, natomiast na życiu co­
dziennym odbija się nader szczę­
śliwie. Trudno o lepszych nauczy­
cieli dla naszej przewrażliwionej 
wiecznie się śpieszącej, popędzanej 
Europy, gdzie się wszystko z ta­
kim trudem układa. Dwa auta zde­
rzyły się na ulicy? Ależ to ich spra 
wa! Podchodzi wprawdzie poli­
cjant, ale nie po to, aby obu zapi­
sać i odprowadzić na odwach. Nie, 
chiński policjant pośredniczy. Jes 
prawdziwym pojednawcą i rozjem 
cą. Istotnie: po dziesięciu minutach 
wrzasku mija rozjątrzenie, obie 
strony uznają swą winę i przeciw­
nicy „rozstają się pogodzeni".

Cierpliwości tylko i dobrei woli. 
Tout s‘arrangc!



S tr  7

SUKNIE, PŁASZCZE
ceny najtaftsxe

najnowsze M. E I S E N B E R G  S ^ i  
m o d e le  «u..uuwuunu« Nalewki 31 teł. 11-43-21 "“‘u “ “**

— „Mieliście do wyboru hańbę 
lub wojnę. Wybraliście hańbę, a 
będziecie mieli wojnę, ciężką woj­
nę bez sprzynuerzeńców„,"
Tak mów.ł Churchil wnet po

Monachium, zwracając się do 
Chamberlaina i  zwolenników jego 
polityki. Podobnie mówili trzeźw 
politycy w  obozie demokracji Iran 
cuskiej.

Historia czeska powtórzyła się 
W stosunku do Katalonii z ponurą 
precyzją całej hitlerowsko -  faszy­
stowskiej' reżyserii. Nie ważcie się 
dopomagać Hiszpanii republikań­
skiej, bo będzie wojna, groził świa 
tu  Mussolini, sam zaś pomagał 
Franco bez przerwy. Wystawiając 
na pośmiewisko całemu światu Da­
ladiera i  Chamberlaina, posyłał 
posyła bez przerwy nietylko broń 
i  amunicję, ale coraz liczniejsze od 
działy wojsk włoskich. Przypieczę 
towaniem tego stanu rzeczy było 
przemówienie do tłumów na wieść 
o zajęciu Barcelony, które, zda­
niem wodza Włoch faszystow­
skich:

— „Otwiera nowy rozdział w 
pisanej przez nas historii nowej 
Europy... Hasiem czerwonych by­
ły stówa: „nie przejdą", przeszliś­
my Jednak i zapewniam 
pójdziemy dalej".
Dalej? Dokąd?
Odpowiedzią na to pytanie są nie

wątpliw ie wyreżyserowane okrzy­
ki, jakie rozległy słę w  tłumie na 
płaco Weneckim. Na Korsykę! Na 
Tunis! Na Francję!

Kierunek ataku faszystów nie 
budzi najmniejszej wątpliwości. 
Pan Chamberlain i pan Daladier 
udają wobec swoich społeczeństw 
i całego świata, że wierzą w  zape­
wnienia Mussoliniego o wycofaniu 
wojsk z Hiszpanii natychmiast po 
zwycięstwie generała Franco. Wo­
bec całego świata rzucają groźne 
zapowiedzi, że nie oddadzą ani je­
dnego cala swego terytorium, nie 
dopuszczą do zagrożenia ani jed­
nego szlaku imperialnego.

Naturalnie są to kpiny ze zdro­
wego rozsądku. Nikt nigdy nie u- 
wierzy, że ma zamiar obrony ktoś, 
kto nie broni się, mając lepsze po 
temu warunki. W setkach artyku­
łów  i przemówień wyjaśniano już 
znaczenie usadowienia się Niemiec 
i Wioch na południowej granicy 
Francji, w  Pirenejach. Granica ta, 
zawsze dotychczas bezpieczna, nie 
jest wcale ufortyfikowana, Francja 
będzie więc musiała w razie za­
targu przerzucić na nią ogromne 
masy wojska, co oczywiście osła­
bi odpowiednio je j granice wschod-

Oddawanle więc z całym spoko­
jem granicy południowej Włochom

Jeszcze nie za późno
jest najoczywistszym dowodem ka­
pitulacji już dzisiaj, już w  tej chwi­
li. Sytuacja międzynarodowa staje 
się groźna.
Jeżeli Daladier zamierza jeszcze 
bronić interesów Francji i poko­
ju, to ograniczy się do posunięcia 
stosunkowo łatwego, do pomocy 
materialnej, do wysiania broni dla 
walczących gołymi rękami Hisz­
panów.

Ale czy to zrobi? Czy nie jest je­
szcze za późno? Odpowiedzmy naj 
pierw na pytanie drugie.

Za późno z pewnością nie jest, 
bo ludzi do walki Rządowi repu­
blikańskiemu nie brak i nie zbrak­
nie, dopóki wszyscy Hiszpanie nie 
zostaną przez Włochów i Niemców 
wyrżnięci. Czytaliśmy wprawdzie i 
słuchali przez nasze radio o „entu­
zjazmie" ludności barcelońskiej, a- 
le kierując się nieufnością (jakże 
uzasadnioną) do naszych oficjal­
nych źródeł informacji czytujemy 
również prasę zagraniczną I słucha 
my radia zagranicznego.

Setki tysięcy ludności udekły z 
obszarów zajętych przez wroga, 
woląc tułaczkę z oddziałami obroń 
ców Republiki, niż masową rzeź 
z rąk „oswobodziciełi**.

Ludzie ci, znajdujący się teraz 
tuż pod granicą francuską, czekają 
tylko na broń; starcy, kobiety, dzie

ta Rocąue. i nych państw (jak Jugosławia i
Francję może zbawić ty lko ist-’ inne), ulegających terrorowi i

niejący już, szeroki, w ielki obóz de 
mokracji. Od jego nacisku na rząd, 
od jego posunięć w obecnej, dra­
matycznej dla Hiszpanii, Francji i 
Europy sytuacji, zależeć będzie ta­
ki czy inny przebieg lat najbliż­
szych.

Wolno żywić nadzieję, że podo­
bnie jak w roku 1934, demokracja 
nie zawiedzie Francji. Nawet te 
czynniki w  je j łonie, które w roku 
1936, wierząc naiwnie w  uczciwość 
wszystkich kontrahentów, zapocząt 
kowaly tragiczną farsę „nieinter­
wencji", zrozumiały swój błąd i 
piagr.ą go naprawić. Przypomina­
my o tym dlatego, że cieszymy się 
z ich otrzeźwienia, po wtóre zaś 
dlatego, że już wtedy, w roku 1936, 
pismo nasze uważało politykę nie­
interwencji za zbrodniczą, samobój 
czą i  występowało przeciw niej. 
Mniejsza o przeszłość; wołanie o 
bron dla Hiszpanii rozlega się wiel­
kim głosem po całej Francji. Wielu 
publicystów demokracji zrozumia­
ło już, że w tej sprawie właściwie 
pora raczej na odezwy, niż artyku­
ły. Podobnie sytuacja przedstawia 
się w Anglii.

A jeśli państwa totalne spełnią 
groźbę? Jeśli pomoc, okazaną Hi­
szpanii łudowej, będą naprawdę u-

szan.ażowi ze strony „osi**. Pań­
stwom tym stawiają totalni dy­
ktatorzy do wyboru: zórada de­
mokratycznych sojuszników, lub 
wojna z nami.

Te państwa, które obiorą ewen­
tualność pierwszą, staną wcześniej 
czy później wobec ewentualności 
drugiej, w gorszych znacznie wa­
runkach, bez sprzymierzeńców...

WIKTOR GROSZ.
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Posiadamy na składzie wszelkie 
okucia budowlane, narzędzia rol­

nicze i techniczne

BENEDYKT HERTZ.

GOSPODARZ i PAROBEK
(Z bajek Krylowa).

Człek w  biedzie l  po biedzie —  dwie różne natury: 
w  biedzie układny, cichy, bliźnim patrzy w  oczy;

ale niech tylko z kłopotu wyskoczy, 
wczorajszych dobroczyńców swych traktuje z góry, 
bał przy lada okazji proces im wytoczy.

Raz wieczorem 
ciemnym borem

wraca! do wsi gospodarz ze swym parobczaklem. 
wtem coś mruknęło za krzakiem 
i  nim stary się spostrzegł, groźne niedźwiedzisko

uderzywszy straszną silą, 
z nóg go zwaliło.

W idzi chłop, że nie żarty, śmierć okrutna blisko, 
więc w prośby do par obita:

—Janie, Janku, Jasiu, 
ratuj, na Boga! ratuj mnie, koebasin!
Będę cl wdzięczny do grobowej deski, 
nie pożałuję nagrody królewskiej^.
Niedźwiedź paszczę rozdziawił, już miał chłopu w  dało 
wrazić swe kły potężne, gdy parobek śmiało 
rzucił się i  widiami dźgnął go raz i  drugi.
Potwór stęknął I na bok zwalił się, jak długi; 
parobek zaś go jeszcze siekierą w łeb grzmotnie.
Pó! czerepu odwaliL —  Stary wstał, kapotę 
poprawił se na grzblede... Patrzy — zwierz sromotnie 
leży pokaleczony.

—  W idzicie Idiotę!
—  krzyknie na swego zbawcę — ty durniu, ty  ciuro! 
co ja teraz uczynię z tak pociętą skórą?...

MAŁY FELIETON

ni ebezpieczni książka

łnterwencl podsycają ogień wojny domowej w  HiszpaniL
(„Melbourne Herald").

ci — wszystko będzie niewątpliw ie[ ważały za powód do wojny, jak się
walczyło o wolną Katalonię i o po­
kój Europy do ostatka, tylko że do 
walki potrzebna jest broń, potrze­
bny jest chleb. Tych ludzi Francja 
w interesie własnym uzbroić musi.

Czy to zrobi? Wierzymy, że tak. 
Oczywiście nie Francja Flandina, 
który chętnie powita Hitlera w Pa­
ryżu, byle tylko mógi w ten sposób 
zmusić francuskiego robotnika do 
50-godzinnego tygodnia pracy. Na­
turalnie nie Francja Daladiera, któ 
ry pospołu z Chamberlainem uto­
rował drogę Hitlerowi i Mussoli- 
niemu, teraz zaś udaje, że w  decy­
dującej chwili przeciwstawi się ich 
zakusom.

Decydująca chwila już nadesz­
ła, a Francję zbawić może tylko ta 
warstwa, która w  lutym 1934 roku 
ocaliła ją przed agenturami hitle­
rowskimi, przed pułkownikiem de

odgrażają? Otóż przede wszyst­
kim nie wierzymy w  to, bo skoro 
nie mogą sobie poradzić z bezbron 
ną Hiszpanią, jakże to rzucą się 
Włochy na Francję? Przecież za 
demokratyczną Francją majaczą 
groźne cienie Anglii, Sianów Zjed­
noczonych 1 Zw. Sowieckiegoł 

Po wtóre, powiadamy, że podo­
bnie jak w przypadku Czechosło­
wacji, lepiej przyjąć wojnę (gdyby 
państwa totalne były dostatecznie 
szalone, aby na nią się porwać) w 
warunkach lepszych, gdy Hiszpa­
nia jest w  niej jeszcze sojuszni­
kiem, niż później, w warunkach gor 
szych po s:okroć, mając wrogów 
ze wszystkich stron. Do wojny pro 
wadzą nie twarde, zdecydowane 
czyny demokracji, tylko właśnie u- 
stępstwa.

Dotyczy to zresztą również in-

Za b e z c e n  k s i ą ż k i
Z powodu zapasu 
sprzedajemy najnow 
szy komplet ksią­
żek bardzo tamo;
Każdy małym kosz- 

j tern nauczyć się ma 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując na­
sze książki, i .  Ad­
wokat doradca do- 

I m owy. Wzory odwo. 
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz i urzę­
dów. Sprawy eg­
zekucyjne m ająt­
kowe, eksmisyjne,

rolne, budowlane, spadkowe, wekslo­
we, kredytowe, wojskowe, małżeń. 
skie. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę i L p. —- 2. Pol­
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry listów prywatnych, ofert, powin- 
szowań i  t  p. 3. Zwyczaje i  formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży. 5. Studium 
o kobiecie. Ciekawe myśli i aforyzmy 
Cenna książka odsłaniająca duszę 
kobiecą. 6. Esperanto drugim języ­
kiem każdego człowieka. Cały kom-

?rs'y ‘S ł  !koń“ >'la s>5 niepowodzeniem, po 
rze. Adres: Praktyczne książki poi- niewaŻ w rezultacie W grudniu ub. 
skie. Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb. r. został on zwolniony ze służby

K A M IE N IE  Z O U i O W E
powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby. Wątroba Jest filtrem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: (bóle artretyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do ob­
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, język 
obłożony). Choroby złej przemiany materii niszczą organizm i przyśpie­
szają starość. Racjonalną zgodną z naturą kuracją je s t normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
że w chorobach na  tle złej przemiany materii, chronicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyźmie m ają zastosowanie 
zioła lecznicze „CHOLEKINAZA" IŁ NIEMOJEWSKIEGO. Broszury 
bezpłatne wysyła labor. flzj.-chem. „Cholekinaza" H. Nieraojewsldego. 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i  składy apteczne.

Co się dzieje z p. Nusiołem?
Akcja polityczna p.

0 0  NASZYCH CZYTELNIKÓW
Prenumeratę naszego wydawnictwa zamawiać można w  dowol­

nym dniu. Oplata miesięczna z doręczeniem do domu w  Warsza­

wie lub przesyłką przez pocztę WlfyBlOSi i ł .  2  5 0  
Przy zamawianiu pisma i przekazywaniu wpłat, prosimy o poda­

wanie czytelnych i  dokładnych adresów dla uniknięcia opóźnień 
w  ekspedycji.

Administracja

Musiola | państwowej. Będąc nauczycielem 
gimnazjum w Mysłowicach, pro­
wadził ożywioną działalność spo­
łeczną, co zwróciło na niego uwa­
gę młodych radykałów narodo­
wych. Dostaje się na kuratora Z. 
N. P. do Warszawy. Po zwolnie­
niu go z tej funkcji, zostaje urzęd 
nikiem w  V III stopniu służbowym 
w Katowicach, prowadząc dalej 
akcję około „Kuźnicy** katowic­
kiej. Po zwolnieniu ze służby za­
przestał wszelkiej akcji politycz­
nej. (PAA.),

Jeden z panów posłów Sejmu 
ordynacyjnego ,t. j .  tego Sejmu, 
którego celem egzystencji, którego 
misją dziejową jest uchwalenie 
zmiany ordynacji wyborczej, za­
lecił obywatelom Rzeczypospolitej 
czytanie „Dziennika Ustaw".

Poseł ten chciałby dożyć te] po­
ciechy, żeby „Dziennik Ustaw" za 
błądził pod strzechy, żeby Polak 
przy święcie lub przy niedzieli tak 
wertował roczniki naszej księgi 
praw, ja k  Anglik wertuje B iblię; 
żeby wieśniaczki kręcąc kołowro­
tk i (d la  rymu), studiowały podat­
k i l  do podatków dodatki lub za­
czytywały się ustawą o ochronie 
wieloryba.

Nie, stanowczo nie zgadzam się 
z panem posłem. Nie wiem jaka 
książka cieszy się największą po- 
czytnością w  Potsce, ale nie chciat 
bym, by książką tą stal się Jdz. 
Ustaw".

Cały świat prawniczy podziela 
opinię ,że w Polsce mamy inflację 
ustawodawczą. Są ustawy, które 
obchodziły już jubileuszową no­
welizację, ustawy -  jub ila tk i, któ­
re były pięćdziesiąt razy noweli­
zowane. Wielu wybitnych prawni­
ków Jctórzy na kodeksach zęby 
zjedli, gubi się w chaosie ustawo­
dawczym, a pan poseł radzi sza­
remu obywatelowi wczytywać się 
w „Dziennik Ustaw".

Co roku podczas dyskusji 
dżetowe) słyszy się, że mamy za 
mało łóżek i  miejsc w szpitalach 
l  że tyle a tyle chorych, w tym 
kilkanaście tysięcy chorych umy­
słowo nie może znaleźć miejsca w 
szpitalach. Czy pan poseł chciałby 
tę liczbę podwoić tub potroić? A 
przecież takie masowe czytanie 
„D z. U.”  niechybnie miałoby ten 
przede wszystkim skutek, że przy­
było by nam x  tysięcy pomylo­
nych!

I  jeszcze jedno.
Obywatel, któremu zalecana 

przez p. posła lektura nie rzuci się 
na mózg ,dowie się z „Dziennika 
Ustaw" o swoich obowiązkach, ale 
również o swoich prawach. Dowie 
się czego mu nie wolno, ale dowie 
się także co mu wolno robić. Dziś 
obywatel nie przypuszcza nawet, 
że istnieją jeszcze w ogóle rzeczy 
nie zakazane przez żaden kodeks. 
Sam niedawno widziałem jakiegoś 
pana, który głośno kichnąwszy na 
ulicy, rozejrzał się na wszystkie 
strony, czy go przypadkiem kto 
nie podsłuchał l  szybkim krokiem 
skręcił w boczną ulicę...

Nieświadomy swoich praw oby­
watel zapytuje biurokratę. Biuro­
krata odpowiada ,/u’e wolno!" ! 
obywatel stuliwszy uszy zmyka dc 
domu.

Obywatel, który będzie nadziany 
paragrafami, jak indor kasztana­
mi, zaraz się powoła na paragraf 
39, ustęp c artykułu takiego a ta­
kiego, a proszę mi wierzyć, że dla 
biurokraty nie ma nic bardziej 
nienawistnego nad takiego „uczo­
nego w prawie’* obywatela.

W imię spokoju wewnętrznego, 
w imię harmonijnego współżycia 
obywateli z biurokracją proszę:

—  Nie czytajcie „Dziennika

Ustaw"! To dobre dla sędziów, 
adwokatów, prokuratorów, ale nie 
dla prostego człowieka.

Dla szarego obywatela to nie­
bezpieczna książka.

ULTIMUS

Warszawa-Pran  
ZŁ 7 0 .-

Unototsm:

A IR  FR A N C E
informacje:

Wsnuwa. teroraiinukie 3K 
IeL 85813, 80880 

I wszystkie biura podróży.

KOSMETYCZNY GABINET ZOFII BIALER j 
44 M. 9 teL 627-13. Pielęgnowanie 
twarzy najnowsz. aparatami, farbo­

wanie włoeów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kurzajek, brodawek, 
piegów, Lampa kwarcowa.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
Zadanie Nr. 5. 
KOMKÓWKA. 

Uł. M. T„ Radom.

Potnwająe się mchem konika szacho­
wego od kratki oznaczonej, odczytać

Nagroda: książka.

Zadanie Nr. 6.
LOGOGRYF.

Uł. H. J„ Warszawa.

liłerie. Litery poetętkowe odarytaae W 
podanym porządku dadzą rozwiązanie, 
które należy nadeiłać bez wymów po­
mocniczych.

Znaczenie wyrazów: 1. Ogół piżm. 2. 
Budynek dla bydła rogatego. 3. Podwo­
je, wejście. 4. Polubowne załatwienie 
jakiegoś sporo. 5. Tor. 6. Mapa, 7. Czyn­
ność, działalność. 8. Rodzaj gleby. 9. 
Pomost do ładowania towarów de wa­
gonów. 10. Miejsce, na którym odbywa.

W powyższą figurę wpisać 16 słów o 
odonym znaczenia 1 wspólnej ostatniej

ją się walki w cyrku. 11. Wiedza, 12. 
Dusznica, dychawica. 13. Znaczek poco, 
towy. 14. Drzewo iglaste. 15. Gwałtowny 
deszcz. 16. Gwałtowne pragnienie cze­
goś.

Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadania Nr. 3: l .  Dozor­

ca domu. 2. Szofer. Zadania Nr. 4; De­
mokracja i socjalizm zwyciężą. Nagro­
dy wylosowali: 1. R. Izbicka, Lublin, 
Zamojska 3. 2. Amiel Gawze, Barana- 
wieże. Ułańska 20a.

e e•
Rozwiązania zadań a tego N-ro nało­

ży nadsyłać do dnia 2 iutego b. r. na 
adres naszej Wari za weki ej Redakcji 
(Warecka 7).

TAPCZANY WKIABY DO ŁÓŻEK FOK- |  
li-ŁttMAMEII. SPflUY- 8 
MY lUinwa k im  emalią. ■

Nieograniczona gwarancja. LUCKA 14 (przy żelaznej) teł. 881-82.
LECHÓW

Okres zimy— okresem grypy w naszym kraju
Każdego roku w różnych miesią­

cach zimy przechodzi przez Polskę 
fala grypy o mniejszym lub wlęk. 
szym nasileniu w zależności od ca­
łego szergu czynników, jak  warunki 
atmosferyczne, higieniczne, odpor­
ność organizmu l  t. p.

Ponieważ grypa należy do cho­
rób zakaźnych, powodujących przy, 
kre komplikacje, jesteśmy zawsze 
narażeni zwłaszcza w miejscach pu­
blicznych (szkoły, kina, teatry, 
tramwaje, koleje) na niebezpieczeń­
stwo zarażenia się, gdyż nie tylko 
przy kaszlu, czy śmiechu, ale nawet

przy rozmowie bakterie z  chorego 
organizmu przenoszą się z  łatwością 
na zdrowy.

W walce z  epidemią grypy, nie 
wystarcza więc zakrywanie chustką 
twarzy w czasie kaszlu lub kichania, 
ale należy również stosować środki 
profilaktyczne Zażywając system a. 
tycznie 200—300 miligramów chini­
ny dziennie, umożliwiamy organiz­
mowi skuteczną obronę przed ata­
kami bakterii. Nie należy bowiem 
zapominać, że stosowana szeroko W 
lecznictwie chinina. Jest również d®» 
skonałym środkiem zapoblegaw® 
czym.
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MACKI JAPOŃSKIE WYCIĄGAJĄ 
SIĘ PO CHINY...

W  spustoszonych  w ojną Chi­
nach —  ckrę<? Seczuan, najda­
lej na zachodzie  położona i  jed 
n a  z na,'bogatszvch orow incji 
Chin, sta ła  s ię  d la C hińczyków  
rajem. Tu uchodźcy znajdują 
b ezp ieczeń stw o  i odpoczynek, 
a  patrioci m oc i w iarę w  sw ą  
w a lk ę  o  w o ln ość  kraju.

P row incja Seczuan n aw et w  
E u ro p ie  stan ow iła  by teryto­
rium n ie do notfardzenia, zaj­
muj? ona bow iem  przestrzeń  
431 tys km. k w . i liczy  ok. 53 
m ilion ów  m ieszkańców . G rani­
c z y  aż z ośm iom a prow iedam i:  
na p ó łn ocy  z S zenri Kansu i 
Tsinrfhai (inaczej Kokonor). na  
zachodzie z Sikiantfiem (pro­
w incja w yd zie lon a  z Seczuanu), 
na południu  z  Yunnanem  i  Ku- 
eiezou , na w sch od zie  z Huna- 
nem  i  H une N ieb otyczn e  łań­
cu ch y  górskie, o tacza jące pro­
w incję, stanow ią  barierę n ie  
ty lk o  przed najazdem ze  strony  
lądu, a le  też  i przed atakiem  
sam okttów , n iezg łęb ion e zaś i 
zdradliw e nurty rzek chronią  
o d  ataków  ze  stronv Jang-tse-

kiangu, Z tych  to  przyczyn i  a- 
tralny rząd chiński przeniósł tu 
sw oją siedzib?. S to licą  prow in­
cji jest w ła śc iw ie  Czengtu (od­
leg łe  o  2037 km w  linii p o w ie­
trznej od  Szanghaju), z e  w zg lę­
du Jednak na sw e  dogodne poło  
zen ie  kom n^ikacyine —  u  uj­
ścia  rzek i K ialing do Jand-tse- 
ktangu (w od leg łości 2235 km. 
od Szanghaju) —  m iasto  Czung- 
king b y ło  centrum  Seczuanu i 
sto licą  handlow ą n ie ty lk o  tej 
prowincji, a le  i ca łych  Chin za­
chodnich.

W  czasach  pokojow ych Czung 
king Uczył ok o ło  400.000 m iesz­
kańców , a w  sierpniu roku ubie 
głego, a w ię c  jeszcze przed u- 
padkiem  H ankou i  K antonu, li­
czy ł już p rzesz ło  p ó ł miliona. 
Podobnie jak inne m iasta chiń­
skie, Czun^king otoczon y  iest 
dokoła  murami. które pochodzą  
•aszcze z cztern astego  stu lecia  
Od rzeki prow adza do nich w y  
so k o  p n ące s ię  schody, sam o

m iasto bow iem  zbudow ane jest J ziom em  rzeki. P o  tych scho- 
na sbalistvm  cynlu. leżącym  na dach dniem  i nocą p rzem y k a j  
w ysok ości ok o ło  90 m. nad po-1 s ię  w  górę i  w  dół ty siące  kuli-

Słynny most Harcn Polo w

sów  z tow aram i w sze lak iego  ro
-łra iu

H ałas i zapachy w sze lk ie*  
rodzaju —  o to  w rażenia, jakie 
bezpośredn io  ogam iaja k a żd e­
go na w stęp ie  do w ąsk ich , za ­
krzyw ionych ulic ieg o  miasta. 
ro!acych s ie  od  św itu  do noc"  
od przechodniów . H ałas w yw o  
hiją *’ów ni? uliczni sorzedaw - 
cy. S p rzedaw ca tow arów  ło k ­
ciow ych  m a m ały  bęben z k o ­
łatką, cyrulik, k tóry  czyśc i ró­
w nież nos. uszy i p ow iek i. —  
m a instrum ent w  p ostac i w ie l­
kich n ożyc, w ydafący  dziw acz­
ne dźw ięki, pob ielacz ko tłów  
kroczy  z m osiężnym i talerzam i, 
przeciągniętym i p rzez sznur, za 
pociągn ięciem  którego  w ydaią  
dźw ięk  grzechotki... W szystk o  
to  w ^ w o łn ie  hałas ogrom ny.

R óż, skóry byd lęce , cukier  
trzcinow y, z io ła  leczn icze  i 
w sze lk ieg o  rodzahi lekarstw a  
stanow ią  nalbardzłeł ch arak te­
rystyczne i najw ażniejsze noży-

M A P  «Y

Jak Chiny straciły i odzyskały dostęp do świata
D roga M arco  P o lo

służy obecnie do przewozu broni i amunicji
Zajęcie Szanghaju i Kantonu 

przez Jaopończyków i blokada wy 
brzeży chińskich przez Japonię od 
cięły początkowo Chiny od świa­
ta. Dowóz broni i  amunicji dla ar­
mii chińskiej został w  bardzo w y­
sokim stopniu utrudniony. Mar­
szałkowi Czang - Kai - Szekowi 
pozostały dwie główne drogi iądo 
we. Jedna z nich prowadzi do Ro-

Berlin-Tokio
Linia ko l a jo w a sm ijaiaca teren Z .S .R .R .I
W ybitny kierownik japońskiego 

ministerium komunikacji, inspek­
tor Takashi Yumoto, wypracował 
plan bezpośredniego połączenia l i ­
nią kolejową Tokio z Berlinem. 
W  rzeczywistości, chodziłoby tu 
o linię transazjatycką, rów­
noległą do lin ii kolejowej transy- 
beryjskiej. Linia ta łączyłaby się 
w  Bagdadzie z linią kolejową, któ 
rej punktem wyjściowym byłby 
Hamburg via Berlin. Dystans cał- 

między Berlinem a Tokio

staje do wybudowania 6.000 km., 
gdyż 9.000 km. istnieje w postaci 
innych iin ij kolejowych na tej tra­
sie. Budowa tych 6 000 km. mia­
łaby trwać 6 lat 1 pochłonęłaby 
sumę jednego miliarda jenów. Na 
„polityczne" przygotowanie tere­
nu, jak się wyraża Yumoto. nale­
ży zużyć 4 lata! Projekt Yumoto 
wzbudził wielkie zainteresowanie 
w  kołach rządowych, zajęło się 
nim zwłaszcza ministerium spraw 
wojskowych oraz Centralny urząd

TRANSPORTY BRONI NA WIELBŁĄDACH.

dnośd chińskiej przy budowie. Gło 
wa republiki cihńsklej, Czang-Kai- 
Szek udzielił wszelkiej pomocy, a 
to samo uczynił generał Lung- 
Yotm, gubernator Yotmnanfu. Dro 
ga przechodzi przez rzeki Satwfl, 
Szweli i Mekong, które płyną z wy 
żyny tybetańskiej, pomiędzy wyso 
k ’mi górami. Dla budowy drogi 
oprowadzono maszyny, których nie 
widziały dotąd oczy tamtejszych 
mieszkańców. Budowa drogi świad 
czy o decyzji narodu chińskiego, 
który używa wszystkich możli­
wych środków i  przezwycięża do­
tychczasową swoją bierność, aby 
wygrać wojnę z najazdem japoń­
skim.

JAPONIA USIŁUJE 
ROZBIĆ CHINY.

cje  handlu ek sp ortow ego C m ak  
kingu. W śród tych  specja laeńd  
nic sposób pom inąć m ilczeniem  
lekarstw a i  „pułapek" aa... 
pch ły . P u łapkę taką etanow i 
bam busow y p ręt d ługości ok o ło  
15 cm. o toczon y  bam busow ą  
klatką  w  k szta łc ie  cygara. K lat­
ka ta  chroni ubranie od  konta­
ktu z „lekarstw em ", którym  w y  
sm arow any jest pręt. P u łap k ę  
w kłada s ię  do  rękaw a lub z  ty ­
łu za kołnierz. C o roku z a w o ­
dow y czy śc ic ie l pu łapek  a a  
nch ły  sk łada w izy ty  ich  pnaia- 
daczom , zab iera  pch ły  (z k tó ­
rych w yrab ia  s ię  następn ie le ­
karstw o) i smaruje pręt św ieżą  
w arstw ą  lek arstw a .-

Czungking, który  przed  woj­
ną rozw ijał się  z  dnia na  dzień, 
sta l s ię  ob ecn ie  jednym  z naj­
bardziej ożyw ion ych  m iast 
Chin. C ałe m iasto  i jego okolice  
rorbrztnłewaja dniem  i nocą od  
uderzeń m łotów , na każdym  
w olnym  teren ie  pow stają  now e  
w arsztaty  fabryczne, a  w  o ta ­
czających m iasto  górach w y k u ­
w a się  p o tężn e schrony i  p o ży ­
ci? obronne Czungking etat się  
łabrvka, w arow nią. pracow nią, 
uczelnią i g*ówna k w aterą  w o ­
jenną now ych Chin.

wynosi 15.000 km. Z lego pozo-1 dla spraw chińskich.

sji przez Lanczou, w  prowincji Kan 
su, i  Urumczi, w  prowincji Sing- 
kian. Po tej drodze uciążliwej i 
niewystarczającej szły od począt­
ku wojny transporty broni, po 
przez stepy Azji środkowej do 
Chin. Ale z Czumking jest dwa ty ­
siące mil angielskich do kolei tur- 
kiestańsko - syberyjskiej, ą droga, 
zwłaszcza na północ od Lanczou, 
przedstawia wielkie trudności. M i

zyskały z powrotem dostęp do 
świata. Wielkie porty znajdują się 
w  ręku Japończyków. Mniejsze i 
źle położone porty, jak Wenczau, 
Fouczou i Swatou nie mogą odgry 
wać większej ro li wobec blokady 
japońskiej.
strzegać zarówno zbytniego opty­
mizmu. jak i pesymizmu w  ocenie 

Znawcy stosunków każą £'ę wy 
możliwości nowej lin ii komunika-

Przeprawa na czołgu

Chińska ,Mata H a r f

Chińska tancerka Lilly Lee zo-1 Znaleziono przy niej wiele kom- 
Mala aresztowana za szpiegostwo promitujących dokumentów.

mo pomocy sowieckiej w  dostawie; cyjnej. Należy się liczyć zarówno 
broni, droga północno - zachodnia j z patriotyzmem Chińczyków, jak i 
mogła tylko w  nieznacznej stosun z ich ins*ynktcm handlowym. Oba 
kowo części pokryć potrzeby Chin I te czynniki sprawią, że uczynią 
na polu dostawy broni i handlu. | wczystko, co będą mogli, aby no- 

Druga linia komunikacyjna lado- wą drogę jaknajbardziej wyzyskać 
wa to kolej wiodąca z Haifong na ca polu tak importu, jak ekspor- 
wybrzeżu francuskich Indochin do tu. W  tym się mieści praktyczne 
Youanfu, stolicy najbardziej na za znaczenie drogi, przebiegającej 
chód wysuniętej prowincji chiń- przez romantyczne mało dotąd zna
sklej Younnan. Chiny nie mogły 
jednakowoż korzystać bez przesz­
kód z tej lin ii. Władze francuskie 
bowiem liczą się bardzo z protesta 
mi japońskimi przeciw dostawie 
broni dla Chin. Wskutek tego w y­
szło rozporządzenie, że kolej ta nie 
będzie przewoziła amunicji ani 
broni. Zresztą i bez tych wzglę­
dów linia Haifong - Younnan jest 
w  ogóle nie zdolna do transpor-( 
tów  na większą skalę.

okolice.
Słynny podróżnik Marco Polo 

był pierwszym europejczykiem, 
który szedł tędy z Chin do Mień, 
tak bowiem Chińczycy do dnia dzi­
siejszego nazywają Birmę. W  o- 
sfatnłch latach zeszłego wieku, An 
giicy nosili się z projektem wybu­
dowania kolei z Birmy do Youn­
nan. Dokonano pewnych prac 
przygotowawczych, ale w  końcu 
cały projekt został nagle zarzuco-

Japoński oddział przedostaje się na czołgach 
pływ Rzekj Żółtej na jednym z  od cinków frontu

Obchód Nowego Roku w  Japonii

Obecnie wybudowano i oddano' ny. Wznowiono go w  ostatnich mie 
do użytku w  niebywale szybkim> siącach. Tak się jednak stało, że 
tempie drogę trzecią, drogę przez Chińczycy sami budową drogi o- 
Blrmę. S‘anowi ona uzupełnienie | tworzyli sobie na nowo dostęp do 
systemu dróg górskich, wybudowa świata.
mych w  ostatnich latach pod kiero- j Droga z Younnanu do Birmy 
wnictwem ministerstwa komunika zbudowana została w dwóch eta- 
cji republiki chińskiej. Droga ta pach. Pierwsza część z Younnan- 
doprowadza do Mouse, punktu od-] fu do Hsiangwan, została wybudo- 
dalonego o 100 mil od Iaszlo, skąd wana jeszcze przed rozpoczęciem 
prowadzi Unia kolejowa do Bha- wojny chińsko - japońskiej. Dokoń 
mo, położonego nad rzeką Irrava- czona obecnie część druga, licząca 
di. Zarówno rzeka, jak linia kole- 343 mile, zosta*a skonstruowana w 
jowa prowadzą do Rangnngu. Bu- ciągu roku. Ten niezwykły po- 
dowa tej drogi, albo raczej moder śpiech i niskie stosunkowo koszty 
nizacja dawnej drogi handlowej, wielkiego przedsięwzięcia tłuma- 
ma ogromne znaczenie. Chiny od- czą się entuzjastyczną pomocą lu-
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G nO LU R A  E ZEBOLU:

P A S T O  DO ZE B Ó LU  
m V D E L K O ;E L IK S IR

Komisja Budżetowa Senatu roz­
patrywała w  piątek projekt usta­
wy o dodatkowych kredytach w 
sumie zf. 16.955 tys. na rok 1938-9.

Po referacie sen. Tożmaszkiewi- 
cza sen. Prystor poprosił o uzasad 
nienie 1-milionowego kredytu do­
datkowego dla M. S. Wewn.

Premier Składkowski: Jeden mi 
lion potrzebny mi jest wyłącznie 
na wydatki państwowe.

Komisja projekt ustawy przyję­
ła jednogłośnie.

Następnie sen. Tomaszkiewicz 
zreferował budżet Min. Spraw 
Wewnętrznych. W  referacie tym 
pan senator był łaskaw wystawić 
cenzurki wszystkim stronnictwom 
w. Polsce, udzielając niektórym 
mentorskich pouczeń.

W  dyskusji sen. Jędrusik wyra­
ził zadowolenie, iż dzięki okólni­
kowi p. premiera o czystości wy­
borów, tym razem administracja 
nie wciągała nauczycielstwa do 
akcji wyborczej.

POLSKI TOTALIZM
Sen. ks. Machay mówi o nurtu­

jącym jakoby w społeczeństwie 
polskim dążeniu do polskiego to­
talizmu. Senator powiada, że te 
dążności z punktu widzenia psychu 
logicznego nie mają uzasadnienia. 
Jeżeli bowiem czyta się pisma czy 
książki, traktujące o totaliźmie, 
zwraca uwagę fakt, że zarówno 
Hitler jak Mussolini wyszli zwy­
cięsko z walki ze społeczeństwem. 
Ich droga do władzy to było po­
zyskiwanie sobie dla swych haseł 
i celów coraz większej ilości zwo­
lenników. Polski totalizm musi 
również wyjść z podłoża psycholo 
gicznego. W  obecnym haśle zjed­
noczenia narodowego tej podsta­
wy psychologicznej nie znajduję. 
Od 1920 r., mimo, że się dźwiga­
my, mimo że potęga Polski wzra-

partiBch pcliłycznych
sta, muszę s‘wierdzić, że w zma- pozycyjnych obozach polityez-
ganiach się Narodu nie ma mo­
mentu psychologicznego, nie ma 
imperatywu, hasła — za którym 
wszyscy by poszli. Znam dobrze 
wieś, znam nastroje nurtujące 
wśród maluczkich, wśród szarych 
obywateli, proszę Pana Premiera, 
by dal możność wydobycia się te­
go hasła z Narodu przez swobod­
ne wypowiedzenie się politycznych 
ugrupowań Polski.

Sen. Tomaszkiewiczowi opowla 
da] sen. Jan Dębski:

„Pan Referent nie był obiektyw­
ny w  ocenie zjawisk naszego ży­
cia politycznego, czemu nie należy 
się dziwić, bo sam również nale­
ży do określonego obozu poliłycz 
nego. Wydał surowy wyrok o

nych, zapomniał tylko o błędach 
przewinieniach własnego obozu. 
A czyż nie ten obóz ponosi odpo­
wiedzialność za podział społeczeń­
stwa na rządzących ł  rządzonych, 
za dotychczasowe życie samorzą. 
dowe, za chęci mechanicznego opa 
nowanla życia politycznego ł spo­
łecznego. Mógłbym tylko na pod­
stawie zarządzeń, okólników i de 
cyzji obecnego premiera, które za- 
czynają porządkować nasze życie 
publiczne wykazać, jak w  przesz­
łości podobna atmosfera życia po­
wodowała reakcję i odpór partii 
politycznych opozycyjnych'1.

Na wszystkie sprawy poruszone 
w dyskusji odpowiadał p. pre­
mier Składkowski.

Okólnik prem. Składkowskiego
W  sprawie stosowania dekretu prasowego

■ Snrauf Wewnptrzn vrh ari (A nraw n nrRcnu.enn ..r»Minister Spraw Wewnętrznych, 
gen. Składkowski, rozesłał do wo­
jewodów, Komisarza Rządu na m 
st. Warszawę i wszystkich staro 
stów okólnik w sprawie wykony­
wania dekretu o prawie prasowym

Na wstępie ogólnik zwraca uwa 
gę, iż prawo prasowe należy sto­
sować z należytą oględnością i 
kierować się właściwym zrozumie 
niem intencji ustawodawcy. Przy 
wykonywaniu prawa prasowego 
władze nadzorcze powinny utrzy­
mywać stały i ścisły kontakt oraz 
współpracować z odnośnymi pro­
kuratorami.

Z poszczególnych przepisów o- 
kólnika na uwagę zasługują na­
stępujące:

Okólnik przypomina, iż w myśl

Tegoroczny raid do Monte (ario
Jedna z największych Imprez 

tomobilowych Europy zapoczątkowa 
na w roku 1011, zwana „Rallye In­
ternational Automobile" odbyła się 
w roku po raz 18-ty. Trasy tej Im­
prezy przebiegają przez prawie wszy 
stkie kraje Europy, przez śniegi, 
mrozy, mgły 1 gololedzle. by zbiec 
się w Monte - Carlo, kraju wieczne­
go słońca i  lazurowego morza.

Na ogół tegoroczne „Rallye" 
było się we względnie sprzyjających 
warunkach atmosferycznych. Było 
trochę śniegu, trochę gołoledzi, pp.

Marek i  Pajewski skarżyli się na ja  I na Jadąca na nowiutkim Chevrole- 
kieś deszcze między Brukselą i cle. który rozbiła w Grasse. Przy- 
Relms, ale było znacznie lepiej, niż I czyną katastrofy był zdaje się de- 
w roku ubiegłym. fekt hamulców, ale na szczęście za-

Program i warunki samej lmpre- ’ łoga wyszła bez wielkiego szwanku, 
zy też zostały w  tym roku nieco p. Zagórna, automobilistka o bez- 
zmienione Całą trasę należało prze sprzecznie wysokiej klasie, typowa- 
być z przeciętną szybkością 40 km. na była na zajęcie dobrego miejsca: 
na godz. z wyjątkiem ostatnich pię-1 w  roku zeszłym miała najlepszy wy 
elu etapów, na których obowlązywa nik z pośród Polaków. Trudno,

K O M U N IK A T
Niniejszym unieważniamy legi­

tymację partyjną Nr. 9243, wyda­
ną na nazwisko DONATA NO­
WACKIEGO, wydalonego z orga­
nizacji decyzją OI(R.U PPS. w 
Grodnie z dnia 15-go b. m.

SEKRETARIAT GENERALNY 
CKW. PPS.

i HaM
w  Komisji sejm owej

W  dalszym ciągu przemówienia J dukcji za rok ubiegły wynosi 
na komisji min. Roman przeszedł' 15G.1. 
do omówienia przemysłu przetwór
czego i przytoczył ciekawe dane 
dotyczące poziomu wskaźnika w 
1938 r. w  porównaniu z rokiem 
1928, który przyjmujemy za 100.

Najwyższy poziom wskaźnika 
373 a w ostatnich miesiącach ro- 
ku 1938 nawet powyżej 400 osiąg­
nął przemysł elektrotechniczny. Na 
stępnle z kolei idą przemysły: me­
talowy — 148.2 i chemiczny 142.9. 
Są to wszystko nowe gałęzie, któ- 
re zaczynały od niskich wskaźni­
ków stąd ich znaczniejszy wzrost. 
Pozostałe gałęzie tej grupy mają 
wskaźniki stosunkowo niższe, a 
mianowicie: przemysł np. mineral­
ny —  114.5 i włókienniczy 112.4 
Podobne tendencje rozwojowe 
istnieją w  większości gałęzi z gru 
py dóbr spożycia i dóbr pozosta­
łych. Na wymiemenie zasługuje 
tu w  szczególności przemysł pa- 
pierniczy, którego wskaźnik pro-

P a la c z a  ty to n iu  I
Możecie w sposób 
łatwy I przyjem­
ny oda wyczaił 
się w ciągu 3 go­
dzin od palenia 
Zamówcia ra i az 
nasz wieczny pa 
pleros „ideał", a 
ochronicie swe

zdrowia przed niszczącym wpływm 
nikotyny. — Fapieros „Ideał" daje 
możność zaciągania się i oddziaływa 
zbawiennie na błonę śluzową nosa i 
gardła, „ideał" wzmacnia t krzepi 
crgunlzm. dając zadowolenie ducho­
wa 1 fizyczne. Mnóstwo listów dzięk­
czynnych! — Cena zł. 2.45. Płaci się 
przy •nblorze. Nie zwlekajcie! Za­
mówcie — póki nie jest za późno I 
Straconego surowia nie odzyskacie 
za żadną cenę! Adres: F-a „Perfec. 
tewatch" Dz. R, Warszawa L  Ma- 
Jtańaka U —1.

Widzimy więc, na przestrzeni 
ubiegłego roku wyraźny wzrost 
produkcji na wymienionych odcin­
kach.

Dalszą część swego przemówie­
nia p. minister poświęcił zagadnie 
niu interwencjonizmu, kartelom, 
rzemiosłom, handlowi krajowemu i 
granicznemu oraz sprawom mor- 
skim.

DYSKUSJA
Po referacie pos. Lechnickiego 

wywiązała się dyskusja.
Pos. Sowiński domaga się bar­

dziej intensywnej elektryfikacji 
kraju. Powiada mówca, że spo­
życie w  Polsce wynosi 104 kw. 
rocznie na głowę, gdy w  Norwegii 
i Kanadzie wynosi 2 tys. kw. na 
mieszkańca.

Gdybyśmy przyjęli, że nasi są- 
siedzi wstrzymają swój postęp w 
tym zakresie, to łożąc na elektry­
fikację w  tempie dotychczasowym, 
dogonilibyśmy ich w rozwoju do­
piero po 75 latach. Trzeba więc 
na ten cel zwiększyć dotacje. Na­
leży również zwrócić uwagę na 
udostępnienie energii elektrycznej 
przez jej potanienie.

Pos. Gdula żąda uproszczenia 
handlu węglem, gdzie istnieje dłu­
gi łańcuch pośredników. Zniesie­
nie tego pośrednictwa odbiłoby się 
korzystnie na górniku polskim, któ 
rego zarobki w Polsce są bardzo 
małe.

Pos. żenczykawskl omawia spra 
wy filmu i domaga się kinofikacj. 
kraju, zwłaszcza Kresów Wschod­
nich.

Pos. Pankiewicz omówił potrze­
by portu gdyńskiego.

Dyskusja przeciągnęła się do 
późna.

ła przeciętna 50 km. Ostatni nato­
miast odcinek Grenoble — Monte - 
Carlo, t. zw. próbę regularności, na 
leżało przebyć z szybkością nie mniej 
szą Jak 50 km. na godz. 1 nie więk­
szą jak  60 km'godz. przy kontroli 
na 5 punkt! "h. Przy wyjeździe 
Grenoble każdy zawodnik otrzymy­
wał 200 punktów 1 wszelkie odchylę 
nla od przepisanej szybkości wyra­
żały się odjęciem punktów. Bezpo­
średnio po przybyciu na metę każdy 
wóz poddawany był próbie zrywu 
hamowania na dystansie 800 m„ o 
liczanej na czas. Następnie po jed­
nodniowym odpoczynku, przeznaczo 
nym na badanie wozów, odbyła się 
ostatnia próba. Był to przebieg gór 
skl na dystansie jednego kilometra. 
Czas wyznaczony na przebycie wy­
nosił 1 min 1 10 sek. Był to czas 
oczywiście niemożliwy do osiągnię­
cia dla wozów turystycznych. Cho­
dziło za tym  o możliwie najmniejsze 
przekroczenie go. Wyniki tych wazy 
stklch prób decydowały o zajęciu 
miejsca w klasyfikacji ogólnej.

O tle pierwsze etapy „Rallye" zo­
stały przebyta w  normalnym czasie 
przez ogromną większość maszyn— 
to  już na trasie Grenoble — Mon- 
te -  Carlo którą trzeba było prze­
być przy szybkości 50 do 60 km/ 
godz. przeszło 50 zawodników stra­
ciło znaczną liczbę punktów, m. in. 
Mazurek i Lubieński stracili 28 pun 
kty. Pozostali Polacy, z wyjątkiem 
p. Za górne' która rozbiła maszynę 

Grasse (40 km. od mety) przese- 
„parcours na czysto", L j. zacho­

wując całą ilość przyznanych przy 
starcie i w Grenoble punktów. Na 
próbie z rw u  i hamowania Polacy 
osiągnęli na ogół niezłe wyniki, tyl­
ko Lancii p Borowika zgasł motor, 
co się wyraziło stra tą  kliku cennych 
sekund.

to pech, tym bardziej przykry, 
zdarzył się na 40 km. od mety, 
rezultacie p. Zagórna dojechała do 
Monte • Carlo taksówką.

Ostateczny wynik „Rallye" Jest 
dla Polaków zły. Wyniki p. Bellena 
i Pronaszki i  Marka .  Jakubowskie­
go zasługują na uznanie. Jednak 
musimy się przyznać, że mieliśmy 
ukrytą nadzieję, że choć jeden wóz 
polski znajdzie się w pierwszej 
dziesiątce sklasyfikowanych ma­
szyn^

art. 15 prawa prasowego ustana­
wiani są redaktorzy albo dla ca­
łego wydawnictwa, albo kilku re­
daktorów dla poszczególnych wy­
mienionych działów. Ros.anowie- 
nie to okólnik interpretuje w  ten 
sposób, że o ile ustanawiani są re 
daktorzy poszczególnych działów, 
są oni odpowiedzialni za całość 
czasopisma wówczas tylko, o ile 
nie ustanowiono redaktora dla re­
szty zagadnień omawianych przez 
czasopismo.

Nawiązując do zakazu uprawia­
nia agitacji politycznej przy rozpo 
wszechnianiu czasopism, okólnik 
wyjaśnia, że za uliczną agitację po 
lityczną nie może być uważane 
wywoływanie tytułu i kierunku po 
litycznego czasopisma w  przyję­
tej ogólnie terminologii, np.: „Ro­
botnik", organ prasowy P. p. S., 
„Warszawski Dziennik Narodo­
wy*' — organ prasy Stronnictwa 
Narodowego i t. p.

Na temat sprostowań i komuni­
katów urzędowych okólnik stwier­
dza, iż urzędowe sprostowania, za 
mieszczane przez urzędy oraz in­
stytucje państwowe i samorządo­
we, winny być treściwe i  ziwierać 
tylko sprostowanie fałszywych 
wiadomości z podawaniem stanu 
faktycznego.

Postanowienie, że prostowana 
wiadomość winna się ukazać „w  
tym samym miejscu I takim samym 
drukiem oraz pod równie widocz-. 
nym nagłówkiem", należy rozu­
mieć w ten sposób, że tym samym 
miejscem powinno być równie wi­
doczne miejsce oraz kolumna cza­
sopisma, a nie je j określona część,

zaś żądanie umieszczenia sprosto­
wania pod równie widocznym na­
główkiem może mieć miejsce wte­
dy, gdy także tytuł objęły jest spro 
stowaniem.

Dane do komunikatów urzędo-

T R A N  L E C Z N I C Z Y
to tek eofarofaf. ale do|«cy tlą n i -

(gnić żadnym trodklem fabrycznym. 
Codzienne przylmowonle Iranu lecz* 
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,9A 5,  N̂ b- “  TorVn iŁ l 10S0 K * 5*  8oUst6w aptewa Zofia
12.00 Hejnał. 12.03 Por. symf. X Ważyńska. 17.10 Z kolonii społeczni 
Krakowm 13.0° Wy^ U1 2 PiSm JÓ-! ków ~  P°S- 17-25 Życie kulturalne 
zefa Piłsudskiego. 13.05 Przegląd stoUcy. 17.35 Program. 17.40 Muz. 
kulturalny. 13.15 Milionowy abonent (płyty). 21.05 „Dziś i przed półwle- 
Polskiego Radia. 13.30 Muz. obiado- kiem" — odczyt. 21.25 Koncert aoU- 
wa (z Torunia). 14.40 „Wszystkiego s tów. Zacharzewska — alt. T. Zyga 
AJ,dtP^ hU 7" dzieci' 13 00, dI°  — skrzypce. 22.00 Muz. tan. dan
Aud. dla wsi. 16.S5 Roman Plaster: etngu. 23.00 Uwertury Beethoyena— 
„Pieśni ziemi krakowskiej". Wyk.: ’ płyty.
Ork. i  Chór P. R. pod dyr. F itelber-, .
ga. M. Janowskiego, A. Szlemińska. “ • " ■ ■ ■ ■ ■ ■ • ■ ■ ■ ■ • • ■ ■ i  
Transm. do Brukseli. 17.S0 Transm. s* _  -  , _  _ -
ze Zjazdu Społecznego Komitetu R a ' I* (3 t ' SC ( 3  ’ 0  W  V
diofonlzacji Kraju. 17.50 Wleczr.a — ........................ T
tęsknota — operetka. W przerwie:
Chwila Biura Studiów. 19.30 Fragm .j DZłS Z lÓ Z i 5 ,  K . R. I ł.
2 pow. T. Kudlińskiego p. L „Uroki".
19.60 G ra Ignacy Paderewski — pły Dziś o godzinie 11 r. odbędzie 
ty. 20.15 Aud. inform. 21.20 Muz. się w Warszawie w sali Resursy Ku 
tan. 21.50 „Pięć la t przed mikrofo-1 pieckiej przy ul. Senatorskiej 40 

Na 121 startujących wozów, 101 j nem" (jubileusze Szczepka 1 Tońka) Pierwszy Walny Zjazd Delegatów 
doszło do Monte .  Carlo (bez s trn -, 23.00 Ost, wiad. dzlenn. 23.05 W iad.j Społecznego Komitetu Radiofoni.

z Polski w Jęz. ang. zacji Kraju.
S. K. R. K. wespół z Polskim Ra- 

WARSZAWA II. 14.30 Benlamlno dio organizował różnego rodzaju

ty  punktów 48 wozów, w  tym Opel 
pp. Marka f Pajewskiego i Lancia 
pp. Borowika i Wierzby). Jak  wi­
dać, o zaięciu miejsca w klasyfika­
cji decydowały ułamki sekund) pró­
ba hamowania 1 przebieg górski) i 
setne nieraz części punkta stracone 
przy jeżdzie na regularność. Właś­
ciwie więc prawdziwa rozgrywka 
„Rallye" odbywa się w Monte - Car- 
lo, reszta zaś imprezy Jest tylko, b. 
poważnym co prawda, wstępem.

Wstęp ten Polacy zdali dobrze i 
nienajgorzej wyszli w finale. P. Be1 
len miał szanse na zajęcie zupełnie
dobrego mietaca* zaiął 17-te wkla- —----------  — -- - ----- - --  -- - -  - -  - ----------
syfikaed ogó'ne1 co te«t wvnikiem u -15 OrIt- 1 rewcllersi (pły- zradiofonlzouanLe szpitali. We Lwo.zupełnie h o n o r n i .  Nie poszczę-1 ?>• »•<«'K efna ł 12.03 Aud połudn. wie. Lodzi, Przemyślu 1 U d. « Pl- 

■03 Aud. dla kupców. 13.S0 „Sul.

akcje propagandowe, ankiety, kon­
kursy dla sołtysów, listonoezów, bie­
gi sztafetowe na szlaku Raszyn — 
W arszawa, a  przy poparciu Polskie, 
go Radia oraz przy pomocy mlejsco 
wych władz zradiofonizował Już 17 
wsi.

Ogółem do dn. 1 stycznia 1039 r. 
przeszło 7.000 szkół, śwletUc i ośrod

_________ ___ _________ ków organizacyjnych zostało całko-
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 wicie zradloionizowone dzięki po. 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 — , parciu i poniccy S. K. R. K.
Audycja dla szkół. 11.00 Aud. dla Akcja S. K. R. K. objęła również

GigU (płyty). 16.30 Recital wiolon- 
czelowy Tadeusza Llfana. 16.00 Mu- 
żuka tan. (płyty). 21.05 Forma kon­
certu Instrumentalnego (płyty). — 
21^8 Gustaw Mahler i Arnold Schón 
berp (płyty). 22.48 Muzyka tanecz­
na (płyty).

PONIEDZIAŁEK, dn. 80.1 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35

zupełnie honorowym. Nie poszczę­
ściło mu się tv 'ko na próbie górskl'1 
gdzie miał kiepski czas: PP. Marek 
i Pajewski byli poważnymi kandy­
datami na 2-e lub S-e mtetece w 
swej kategorii n i 00 do 1500 cm-1- 
Jednak Onet ich nie mógł sprostać 
na próbie górskiej, takim wozom— 
jak  no. F iat 1100 cm. W rezultacie 
znaleźli się na 5-ym miejscu w swej 
kategorii i na 31 w  klasyfikacji o- 
gólnej. Lubieński i Mazurek na Che 
vrolet stracili sporo punktów na re­
gularności 1 zajęU dopiero 28 miej­
sce w  klasyfikacji ogólnej. Borowik 
i Wierzba znaleźli się dopiero na 69 
miejscu i kat. wozów średnich na 
19-tym.

Najgoraej wyszła p. Stella Zagór

szpl-
„kowicie zradiofonizo.

audycja dla literatów. 15.03 wane przez instalacje lampowych 
słuchowisko dla młodzieży. „Między aparatów odbiorczych 1 słuchawek

taie i juz ,

r salach szpitalnych.
. K. R. K. prowadzi

wych prezesa Rady Ministrów mo 
gą być nadsyłane do Min. Spraw 
Wewnętrznych przez urzędy woje­
wódzkie (Komisariat Rządu na m. 
st. Warszawę). Dane te winny 
dotyczyć spraw zasadniczych i  za­
gadnień doniosłych, przy czym pro 
iekty komunikatów podpisują oso 
blście wojewodowie (Komisarz 
Rządu na m. st. Warszawę). Z «- 
prawnień tych wojewodowie (ko­
misarz rządu) zechcą korzystać w 
wyjątkowych wypadkach i wtedy 
tylko, kiedy będzie zachodziła Istot 
na tego potrzeba —• dodaje mini­
ster Spraw Wewnętrznych w  tym 
okólnika.

Przy oznaczania ustępów dru 
ków należy w szczególności: a) o- 
kreślić ustępy druku, zawierające­
go cechy przes.ępstwa, b) powo- 
:ać przepisy prawa, które zostały 
naruszone, c) jeżeli zajęcie zociaje 
dokonane z powodu przestępstwa 
porządkowego, wskazać obowią­
zek, którego nie dopełniono.

Przy oznaczaniu ustępów dru- 
ków, zawierających .resC przestęp 
ną należy przestrzegać zasady, 
aby w samym oznaczeniu nie przy 
aczać słów mieszczących w  sobie 

cechy przestępstwa, lecz cytować 
s'owa poprzedzające i następujące 
po słowach zawierających treść 
przestępną (np. w  sposób następu­
jący''... w ustępie a przed
słowami „ —..“  znajdują się cechy 
przestępstwa, przewidzianego 

). Przytaczanie początkowych 
i końcowych wyrazów zajmowa­
nego ustępu obejmuje nieraz zna­
czną część treści przestępnej, a 
przez to nie zapobiega istotnemu 
rozpowszechnianiu —- zauważa o-
kólnik.

Niedługo mają ukazać się dalsze 
przepisy wykonawcze do prawa 
prasowego, a mianowicie in­
strukcja dla prokuratorów, wska­
zówki dla władz centralnych oraz 
dalsze ins rukcje ministra Spraw 
Wewnętrznych.

Wiad. gospod. 13.23 Kronika nauko- imrgy zawodowe, które ukończyło 
wa: Historia. 16.Ć5. Utwory wiolon. olcoło 800 osób, wyszkolonych 
w wyk. T. Kowalskiego. 17.15 Pieśni sarówno w dziedzinie technicznej 
poszukiwaczy złota. 18,00 Aud. dla jak j propagandowej. J
wsi. 18.30 M arta Eggerth 1 Jan Kle 
pura (płyty). 18.45 Felieton K. Ma. S. K. R. K. prowadzi również ener 

giczną akcję, mającą na celu prae-
kuszyńsklego, 19.00 Koncert rozryw łamanie stanowiska międzynarodo- 
kowy (z Poznania). 20.35 Audycja wego kartelu przemysłu radiowego 

21-00 Rec’ forL Jó.zefa TVr*. hamującego rozwój radiofonii t»l- 
czjrtskiego. 2i.35 Nmyości literackie. 8kie3. Chodzi o produkcję taniego 
21.55 „dzieje symfonii . 22.55 Prze-H  naprawdę dobrego odbiornika lam. 
gląd prasy 1 dziennik. 23.05 Wiad. z powego w cenie niższej od 100 zł. 
Polski w jęz. franc. Starania te  znajdują się na  dobrej

WARSZAWA II. 14.00 Muz. obia- drodze.

U  ZflDOWOLOHYCH
radiosłuchaczy — to  dowód że pa­
tentowany Rozgłośnik detektorowy, 
bez prądu, baterii, akumulatora, da­

je pełne zadowolenie.
Cena zł 16. Na żądanie wysyłamy 

prospekt.
PoLskia Zakłady „ATA- Warwawa, 

Ogrodowa 27.



S ir. 10

Dnia 30 stycznia 1939 r. o godz. 4 pop. przy ul. Jagiellońskiej L. 7 
odbędzie się:

W a ln e  z g r o m a d z e n ie
Rob. Przem. Bud. Drzewu. Ceram. i

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Konferencja delegatów Związków Zaw.

w Krakowie, Centr. Zw. 
Pokr. Zawodów w Polsce.

Centralny Związek Rob. Prze 
mysłu Budowlanego, Drzewnych, 
Ceram. i pokr. zawodów w  Polsce, 
Oddział Stolarzy w Krakowie, 
zwołuje na dzień 2 lutego br. Wal 
ne Zgromadzenie członków w lo­
kalu Związku Robotników Budo­
wlanych, Rynek Główny 10, o 
godz. 10 rano.

Porządek dzienny:
1J Zagajenie. 2) Odczytanie pro­

tokółu z poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie 
z działalności Zarządu: a) organi-

zacyjne, b) kasowe, c) Komisji 
Rewizyjnej i wniosek o udzielenie 
absolutorium ustępującemu Zarżą 
dowi. 4) W ybór Zarządu Oddzia­
łu i Komisji rewizyjnej. 5) Wnio­
ski.

W  razie nieprzybycia dostatecz. 
nej ilości członków, Walne Zgro­
madzenie odbędzie się o godz. 10 
m. 30, bez względu na ilość obec­
nych i uchwały podjęte stają się 
ważne.

ZARZĄD.

Przeciążenie pracą i wyzysk 
służby ruchu na P. K. P.

Pracowników służby ruchowej, 
t. j. dyżurnych ruchu, zwrotni­
czych, nastawniczych, przetoko­
wych, spinaczy, można śmiało na­
zwać „białym j murzynami" w  słu­
żbie na PKP.

Praca ich jest nietylko wielce 
odpowiedzialna, ale jednocześnie 
wyczerpuje fizycznie i niszczy u- 
strój nerwowy. Administracja ko. 
lejowa w  interesie kolei i w  inte­
resie bezpieczeństwa ruchu powin 
na otoczyć specjalną opieką tę ka­
tegorię pracowników i należycie 
unormować ich warunki pracy 
płacy. Wprawdzie od czasu do cza 
su czyta się w prasie hymny po- 
chwalne dla tych dobrowolnych 
niewolników, obiecuje się popra­
wę ich bytu, rzuca się im ja­
kąś zapomogę łub paruzłotowy 
„specjalny" dodatek, ale istotnej 
poprawy nie widać.

A warunki pracy? Turnusy służ 
bowe np. w Dyrekcji Krakowskiej 
oprrte są na przestarzałych prze­
pis! ch o współczynnikach pracy, 
nie liczą się z dzisiejszą intensyw­
nością oraz racjonalizacją pracy, 
są nad wyraz ciężkie i z punktu 
bezpieczeństwa ruchu powinny u- 
lec zmlaniel Nawet tych przestarza 
łych przepisów, normujących wa­
runki pracy służby ruchowej, 
mlnistracja Kolejowa nie przestrze 
ga, ale według potrzeb ciężkie tur 
nusy ciągle jeszcze pogarsza, sko­
ro tylko zachodzi potrzeba za­
stępstw za chorych, urlopowanych 
łub oddelegowanych. W  Dyrekcji 
Krakowskiej są pracownicy służby 
ruchu, którzy od dwóch la t nie o- 
trzymywali należnego urlopu wy­
poczynkowego z powodu braku 
personelu. Za niewykorzystany ur 
lop dostają oni minimalne odszko. 
dowanie. W ielki procent tych pra-

nerwsiorufiBł Zakład Pogrzebów
W K R A K O W IE

„C O N C O R D IA *’
JA N A  W O LN E G O  

pl. Szczepański 2, Tal. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej 
szych do najwspanialszych przepro. 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idąca 

•zatępstwa.

C h c e s z  s ię  K s z ta łc ić ?
wpisz  snę na jeden 

Z KURSÓW TUR. 
Szkoła Nauk Społecznych TUR.
1) Kurs samorządowy.
2) Kurs społeczny (dostępny 

dla wszystkich).
3) Klasa ekonomii.
4) Klasa fizyki.
Cykl odczytów przyrodniczych

Z Nowego Sącza
Polska Partia Socjalistyczna w niem, w sali Domu Robotniczego ' slę do Raciborza wycieczka przed- 

S'owym Sącza w czwartek, dnia 2 przy uh Zygmuntowskiej, urzą- stawicieli miejscowych organiza-Nowym Sączu
lutego, o godz. 10.30 przedpołud-1 dzai 

W I E C
p o d  hasłem  „Dlaczego dem okracja walczy o samorząd'*.

Referują tow. tow. A d a m  C iof-| Towarzyszki! Towarzysze! Oby- 
Josz z  K rakow a  i tow. miejscowi, watelki i Obywatele!

i  Stawcie się jaknajliczniej.

cyj, która zwiedziła szereg tam­
tejszych ośrodków polskich. Wy­
cieczka przyjmowana była b. ser­
decznie przez tamtejszą Polonię. 
W pierwszych dniach marca roda­
cy z raciborskiego zamierzają zło­

Zarząd  Oddziału Koflarzy.

cowników nie jest zaszeregowany 
do odpowiednich grup uposażenia 
jakie im przysługują z tytułu zaj­
mowanego stanowiska i  kwalifika 
cji służbowych. W ielki procent to • go budynku mieszkalnego w  Kra- 
przeważnie pracownicy nieetato- j kowie.
w i, stali, umowni, lub t. zw. sezo- ■ !■ ■ « » « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  
nowi, pracujący od kilku „ I  na! N a p a , |  „ j  f U r |] ia n k ę

Jeżeli starsi pracownicy rucho- Na chodniku obok stacji kolejo. 
w i .  etatowi, lub stali Jako tako Je i weJ w Limanowej nieznany osob- 
szcze wegetują, to umowni lub se. ! nik dokona! zuchwałego napadu 
zonowi, opłacani według t. zw. j rabunkowego na 54-letniego Jana 
cen rynkowych zarabiają tyle, że kaniowskiego, pracownika kolejo 
zaledwie wystarczy im na czarną | « « ? .  2 u" ? d“  stacyjnego
kawę I ciemny chleb. Kolej n ie , w Limanowej niósł na pocztę pie- 
wstydzi się zatrudniać sezonowego I ni3dze skarbowe w kwocie około 
pracownika w charakterze z w ro t- j5 000 *'• Bandyta uderzył Maniów 
niczego, st. przetokowego lub skieS° Jakimś tępym narzędziem 
przetokowego, których opłaca n a j 'w  W  Słowy i, korzystając z utrą- 
częściej od 2.10 do 3.50 dziennie. | 'y  Przytomności swej ofiary, wyr. 
Ostatnio sprowadzono do Dyrekcji wa* kaniowskiemu worek z pie- 
Krakowskiej do służby ruchowej nipdzmi, w  którym znajdował się 
pracowników z rozmaitych stron sam bilon w  kwocie okoto 1.780 
kraju, którzy poprzednio byli za. *>■ Resz,7 Pieniędzy w banknotach 
trudnieni jako strażnicy kolejowi, i w  sum>e około 3 000 z ł,  którą Ma- 
Oczywista wielu z nich zrezygno- "iowski miał ukryte w kieszeni,— 
walo Już z tych posad, bo oderwa . ba” dyta n’e- zdołał zrabować.
ni od stron rodzinnych, nie mogli 
wyżyć z płacy, jaką im łaskawie 
wyznaczono!

O brakach rezerw kwalifikowa­
nych pracowników służby ruchu, 
na wypadek wzmożonego ruchu 
lub mobilizacji, nie wspominamy, 
bo zdaje się, że administracja ko­
lejowa sama najlepiej je zna. Lecz 
niestety rytunowani urzędnicy ru­
chu nie mają odwagi sprawy jas­
no postawić: skamlą jedynie po 
kątach, lub powiadają „jakoś to 
będzie".

Tych parę uwag piszemy z oka. 
zji obecnej debaty w Sejmie nad 
budżetem M K. — i  spodziewamy 
się, że ostatnie smutne doświad­
czenia otworzą oczy miarodajnym 
czynnikom, że trzeba położyć kres 
oszczędnościom, które mogą do­
prowadzić do katastrofy.

Kolej musi być podciągnięta do

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Komisarycznej Siemianowic, przy 
bardzo nikłym udziale członków 

najwyższych wyżyn; tego wyma- Rady, załatwiono szereg spraw 
ga obronność Kraju. podatkowych.

Trzeba lepiej opłacać pracowni! Następnie burmistrz Popek po­
tó w  kniejowych; trzeba przy jąć! stawił nagły wniosek o zcciągnię- 
nowyctl pracowników, 8twor2yc cie 2 Funduszu Pracy pMyozki » 
kwalifikowane rezerwy 1 stale je
utrzymywać.

Bt.

W ykłady o kulturze polskiej we
czwartki w  Muzeum Przemysło­
wym Smoleńsk 9.

Wzywa się wszystkie organiza 
cje, by możliwie rychło zgłosiły 
uczestników Kursów.

odbędzie się w  niedzielę 29 b. m. 
o godz. 9'A przed poi. w sali Do­
mu Kolejarzy przy ul. Warszaw­
skiej 15'17.

Porządek dzienny: 1) Akcje cen­
nikowe, 2) Sprawa represji prze­
ciw działaczom związkowym, 3}

Kolejarze nie maja odpowiednich mieszkań
W  Krakowie i Krakowie-Piaszo- 

wie oraz Centrali Dyrekcji Kole­
jowej zatrudniona jest bardzo 
poważna liczba pracowników kole­
jowych.

Większość tych pracowników za 
mieszkuje poza granicami Krako­
wa, albowiem w  Krakowie jest 
chroniczny brak małych i tanich 
mieszkań, są mieszkania wieloizbo 
we o wysokich czynszach, które 
przekraczają możność finansową 
nietylko średnich kategorii praco­
wników, ale nawet średnich urzęd­
ników. Domy kolejowe, które s.o- 
ją  przy ulicy Blich i Bosadzkiej, 
zostały wybudowane jeszcze za 
czasów austriackich. W Wolnej 
Polsce wybudowano zaledwie 3 do 
my mieszkalne i to dla wyższych 
urzędników kolejowych. Od 10 lat 
PKP. nie wybudowały ani jedne-

Władze policyjne wszczęły ener 
giczny pościg za sprawcą napa­
du.

ZE 8L Ą S H A  
Produkcja kopalń śteskirt

Obrót węgla kamiennego w Pol 
sce w grudniu 1938 r. kształtował 
się następująco:

Liczba dni roboczych 25. Kopal­
nie województwa śląskiego wy­
produkowały 2.547.429 ton, pozo­
stałe kopalnie (rewir Dąbrowsko-

Z S ie m ia n o w ic

wysokości 200.000 zł. na budowę 
hali targowej. Koszty budowy hali 
targowej utaione są na 350.000 zł. 
które mają by pokryte z pożyczki, 
dodatku ze Śląskiego Funduszu 
Komunalnego w  wysokości 75.000

Wiadomości różne
Zdrojowisko Jastrzębie Śląskie 

zostanie w b. r. rozbudowane. Za­
kład Zdrojowy otrzyma szereg 
nowoczesnych urządzeń, ponadto 
wybudowanych zostanie kilka no­
wych w ill.

Ostatnio został wykończony dom 
wypoczynkowy pracowników huty 
„Baildon'1 1 „Pokój*?.

• •

Z Radlina i  Wodzisławia udała

Wnioski i  interpelacje.
Wstęp tylko za okazaniem man­

datu, wystawionego przez związ­
ki zawodowe.

Rada Związków Zawodowych 
w Krakowie.

Buduje się w Krakowie domy 
mieszkalne dla oficerów, podofice­
rów, pracowników Monopoli Pań­
stwowych i I. p., tylko PKP. nie po 
dejmuje żadnej inicjatywy budowla 
nej, jeżeli chodzi o małe mieszka­
nia potrzebne dla setek rodzin ko­
lejarskich.

D. O. K. P. i poszczególne wy­
działy zmuszają pracowników aby 
zamieszkiwali w Krakowie, próbu­
ją odmawiać wydania wolnych 
kart dojazdu do pracy, odmawiają 
zezwolenia na zamieszkanie poza 
obrębem Krakowa, a nie robią nic 
w tym kierunku, aby umożliwić 
tym pracownikom możność żarnie 
szkanla w Krakowie.

Jeżeli obliczymy wydatki, jakie 
kolej ponosi za dojazd pracowni­
ków do służby i  ich dzieci do 
szkół — i  weźmiemy pod uwagę 
pogrzeby kolejnictwa, aby mieć pra 
cownika w obrębie miejsca pracy, 
to zdaje się, że opłaci się wybudo 
wać kilka bloków mieszkalnych dla 
kolejarzy, tym więcej, że kolej po­
siada kilka własnych nieużytków- 
nych parcel w Krakowie.
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Torpeda najechała
n a  fu . m a ń k ę

Na przejeżdzie kolejowym w 
Rabce zdążająca z Krakowa luz - 
torpeda najechała na furmankę,— 
naładowaną butlami spirytusu. La 
dunek wozu został w czasie wy­
padku rozbity, a rozlany spirytus 
zapalił się.

Woźnica, który doznał poważ­
nych obrażeń, przewieziony został 

stanie bardzo ciężkim do szpi­
tala w Nowym Targu. Wypadek 
nie spowodował przerwy w ruchu. 
Władze poFcyjne przeprowadzają
dochodzenie.

Krakowski) 854.197 ton, razem 
3.401.626 ton, czyli o 52.802 ton 
więcej, niż w poprzednim miesią­
cu. Zbyt węgla na rynku krajo­
wym 2.055.990 ton, wywóz 951.397 
ton razem 3 018.387 ton.

zł. i z funduszu rezerwowego mia­
sta. Burmistrz oświadczył, że pla­
ny wybudowania hali targowej 
przy Wielkim Stawie, wzgl. parku 
Hutniczym, z powodu wysokich 
cen za parcelę zostały zarzucone. 
Hala targowa wybudowana będzie 
na tak zwanej Kamzelowiżnie, któ 
ra została już przez miasto zaku­
piona za 65.000 zł. Teren ten obej 
muje 7.200 mtr. kw. Rada miejska 
wyraziła zgodę na zaciągnięcie po 
życzki.

żyć wizytę organizacjom powiatu 
rybnickiego.

z  R y b n ik a
Magistrat m. Rybnika wyłożył 

do publicznego wglądu budżet 
miasta na rok 1939-40. Nowy bu­
dżet zamyka się kwotą 2.383.000 
złotych.

V
Spółdzielnia „Dobrobyt", istnie­

jąca przy KKO. pow. rybnickiego, 
przystąpiła do zakładania cegielń 
na obszarze Zaolzia. Pierwsza ce- 
gienia otwarta została w  Mostach 
pod Cieszynem. Zdolność produk 
cyjna tej cegielni wynosi 10 mil. 
sztuk cegieł rocznie.

Z wiosną b. r. „Dobrobyt" przy­
stąpi do budowy drugiej cegielni 
na Zaolziu pod Frysztatem,

T e a t r  m i e j s k i  d la  T .U .R .
W  niedzielę 29 stycznia o godz. 8 wiecz. odegrana będzie tryska- 

jąca humorem, najnowsza 
komedia Romana Niewiarowicza p. t.

„D LA C Z E G O  Z A R A Z  T R A G E D IA "?
Bilety sprzedaje administracja. 1 p. of. i Biblioteka TUR, ul. Sław 

.Naprzodu", ul. św. Tomasza 11, kowska 12, I p.
I Ceny od 60 gr. do zł. 2.50.

W alne zebranie  
pracownikAw chemicznych 

w Borku Fa.eckim
Dnia 5 lutego b. r., o godz. 9 w 

lokalu p. Libana w Borku Fałęc- 
kim, odbędzie się walne zebranie 
pracowników chemicznych z po­
rządkiem dziennym:

1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie 
Zarządu: a) sekretarza, b ) skarb­
nika, c) Komisji rewizyjnej, 3) 
Udzielenie ustępującemu Zarzą­
dowi absolutorium, 4) Wybór Ko 
misji Matki, 5) Wybór nowego 
Zarządu, 6) Wolne wnioski, 7) 
Interpelacje.

R e p e r t u a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

W niedzielę popołudnia „Zaezarowa- 
s koło** L. Rydla w opracowania sce­

nicznym reż. J. Karbowskiego, wieczo- 
świetna komedia R. Niewiarowicza

„Dlaczego zaraz tragedia?!** w premie­
rowej obsadzie.

Wiezorem „Dlaczego żarn tragedia**. 
„Zaczarowane koło** (wysprzedane).

Poniedziałek, 30 stycznia — popoł. 
„Zaczorowane koło** (wysprzedane).

Wieczorem; „Miłość będzie naszym 
wynalazkiem".

IV  KONCERT SYMFONICZNY pod 
dyr. Włodzimierza Ormidkiego w wy­
konania Krak. Orkiestry Symfonicznej 

rspóładziałem świetnego pianisty
Pawła Kowalowa oraz Krak. Chóru Ka­
meralnego odbędzie się te niedzielę 29 
b. m. o godz. 11.45 w STARYM TEA­
TRZE.

KINO MUZEUM wyświetla w 
niedzielę dnia 29;go oraz w ponie­
działek dnia 30-go bm. film p. L:

„ZEMSTA TARZANA".

W  rolach głównych Eleanor 
Holm, Glenn Morris. Ponadto do­
datki.

K in a
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Jen- 

sjonarka**.
ADRIA; „Tyran-  i „Przygody Nicka 

Cartera**.
ATLANTIC: „Agentura Nr. 21“ i  „Za 

kochana para“.
PROMIEŃ: „Perły korony*. 
UCIECHA: „Walka o szczęście-.

Radio krakow skie
NIEDZIELA, 20 stycznia 

8.45 Pogadanka dla rolników: „O
zapylaniu alę drzew owocowych** — 
wygi. Insp. Włodzimierz Kochmań­
ski. 8.55 Pleśni Moniuszki w wyk. P. 
Prokopienl (płyty). 9.05 „Rozmowy 
z rolnikami** przeprowadzi lnż. Lech 
Rościszewski. Po naboż. ok. godz. 
10.30 — 11.45 Muzyka (płyty z War 
szawy). 13.05 „Kultura i  sztuka": 
„O krakowskiej szopce" wygi. dr. Ta 
deusz Seweryn. 14.40 „Dobra książ­
ka": Fragm ent z książki Knuta Ham 
suną „Błogosławieństwo ziemi", czy­
ta  Irena Osuchowska. 14755 Koncert 
zespołu salonowego Zw. Zawodowych 
Muzyków pod kier. Stefana Syryłły: 
15.20 Gawęda: „Z czego robimy ub­
ran ia?" — w  opr. inż. Władysława 
MUllera. 19.30 Koncert wieczorny. 
Wykonawcy: Janina Cybińska — 
(śpiew), Olga Łapicka (fort.). 20.10 
Lokalne wiadomości sportowe. 23.05 
Zakończenie audycji.

PONIEDZIAŁEK, dn. 80.1 
6.57 Pleśń „Kiedy ranne wstają

zorze". 8.10 Płyta za płytą... oraz 
wiadomości bieżące. 11.15 W  dziecin 
nym pokoju (płyty). 14.00 Muzyka 
tbiadowa w wyk. orkiestry rozgłośni 
katowickiej pod dyr. Jarosława Le­
szczyńskiego (z Katowic). 14.50 Od 
czytanie programu na dzień następ­
ny. 14755 Krakowski dziennik sporto 
wy. 18.00 Odczyt: „Z wędrówkę po 
dnie morza" wygł. dr. Roman Woj- 
tusiak doc. U. J. 18.10 Recital skrzyp 
cowy Władysława Syrewicza, przy 
fort. Jerzy Gaczek. 21.55 „Dzieje 
symfonii" — audycja w opr. Stani­
sława Golachowskiego. Wykonawcy: 
w  -.astra f R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga. W programie: Hektor 
Beriioz: Symfonia fantastyczna op. 
14 (z Warszawy). 22.55 Lokalne in­
formacje. 23.05 Zakończenie audycji.

H ig ie n a  i  te c h n ik a
pracy umysłowej

Odczyt wygłosi dr. Marian 
Rytel z ramienia Powszechnych 
Wykładów U. J. we wtorek, dnia 
31 styczna 1939 r„ o godz. 7.45 
wieczorem, w lokalu Związku Za­
wodowego Pracowników Umysło­
wych w Krakowie, Sławkowska 6 
I  p. Wstęp wolny, goście mile wi­
dziani.

Z miasta
SEKCJA ODCZYTOWA ODDZIAŁU 

ZWIĄZKU LEG. POL. W KRAKOWIE 
urządza, dnia 31 (tyrania b. r. o godz. 
18 w lali odczytowej w Oleandrach „We 
ioły Wieczór-  przy współndziałe arty­
stów Teatru Miejskiego, Chóru i Orkie­
stry Legionowej.

Wstęp dla członków i zaproszonych 
gości bezpłatny.

CENY PŁACONE NA PLACACH 
TARGOWYCH.

Mleko niesbierane litr 20 — 22 gr., 
Śmietana litr 1.00 — 120 gr_ śmietanka 
litr 50 — 60 gr., Ser zwycz. kg. 60 — 80 
gr. Masło wyborowe kg. 3.60 gr„ Masło 
stół. kg. 3.40 gr., Masło kuchenne 3.10— 
320 gr„ Jaja świeże kg. 1.80 gr„ Jaja 
kuchenne kg. 1.70 gr. Jaja wapienne i 
małe kg. 140 gr„ Buraki ćwikł, kg. 10— 
12 gr.. Cebula kg, 15 — 20 gr„ Marchew 
kg. 12 — 15 gr.. Pietruszka kg. 15 — 
20 gr„ Ziemniaki kg. 18 — 20 gr„ Jabł­
ka komp. kg. 90 — 120 gr„ Jabkła stół, 
kg. 120 — 1.90 gr„ Gęś żywa szL 520— 
8.00 zł„ Gęś bita szt. 5.00 — 7.00 zł., In­
dyk j indyczka szt. 6.00 — 13.00 zł„ 
Kaczka żywa szt. 3.00 — 420 gr„ Kara
żywa szt. 3.-----  5.00 zł., Kura bita szt.
2.50 — 4.00 -tł„ Karp żywy mały kg.
1.70 gr„ Karp żywy duży kg. 2.10 gr„ 
Brzana leszcz szczupak kg. 220 — 3.00 
zł.. W itane drobne I średnie kg. 80.—
1.10 gr.

Historie dnia
WYBUCH GAZU: W domn przy n l  

Smolki Nr. 12, e. I  p„ nastąpił wybneh 
gazu świetlnego, nagromadzonego w 
przewodzie kominkowym, a wydostają­
cego się tam z kuchenki gazowej w pu­
stym mieszkania. Szkody, atni wypadku 
w ludziach nie było.

WŚCIEKLIZNA. Szeregowy P. P. za­
strzelił na ulicy Twardowskiego podej­
rzanego psa, będącego własnością Ste­
fanii Wójcik, zam. przy ul. Dworskiej 
I  34. Zabitego psa zabrał z miejsca ra­
karz. Po zbadania przez lekarza wete­
rynaryjnego okazało się, że pies ten był 
chory na wściekliznę — przed zabiciem 
pokąsał Stefanię Wójcik.

W zrwiązku z tym wypadkiem, rakarz 
miejski zajął 30 psów w Dębnikach do 
zbadania.

OBŁAWA. Przeprowadzono na tere­
nie Krakowa obławę, w czasie której za 
trzymane 43 osoby, a pośród których 
kilka osób, jako poszukiwane przez po 
lieję i władze sądowe oras administra­
cyjne, resztę zaś za dokonanie różnych 
przestępstw.

Radia śląskie
NIEDZIELA, 29 stycznia

6.15 „Surmy śląskie" w wykona­
niu kwartetu Ork. K.P.W. w Kato­
wicach. 6.25 Program. 6.30 Muzyka 
poranna w wykonaniu Orkiestry hu­
ty  „Pokój" pod dyr. Józefa Kalisza.
7.10 „Zimowa pielęgnacja drzew i 
“krzewów" — pogadanka Władysła­
wa Włosika. 8.45 „Tajny ubój rozsad 
niklem włośnicy** — pogadanka d-ra 
Alfreda Ginsberga. 8.55 Muzyka lu­
dowa — płyty. 9.05 Ośrodki pracy 
fizycznej na Śląsku — wygłosi Jan 
Baranowicz. Po naboż. ok. g. 10.30— 
11.45, Muzyka z płyt (z Warszawy). 
13.05 Przegląd kulturalny. 14.40 „Co 
słychać na Śląsku" — opowie red. 
Adam Mikulski. 14.50 „Popołudnie 
śląskiego rolnika" — audycja słow­
no - muzyczna.

PONIEDZIAŁEK, dn. 30.1
520 „Dzień dobry". 6.30 Program 

na dziś. 11.15 Orkiestra Pawła Whi- 
temana i rewellersi — płyty z W ar­
szawy. 14.00 Muzyka obiadowa w 
wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Ka­
towickiej pod dyr. Jarosława Le­
szczyńskiego. 14.50 Wiadomości bie­
żące i giełda. 18.00 „Za miedzą" — 
audycja słowno muzyczna. 18.25 — 
Wiadomości sportowe. 21755 „Szko­
ła  Śląska" —audycja słowno muzycz 
na. 1825 Wiadomości sportowe. — 
21.55 — „Szopka śląska" — w oprą 
cowanlu Jana Baranowicza, Zdzisła­
wa Hierowskiego i Wilhelma Szew­
czyka, w  opracowaniu zespołu „Ślą­
skiej pozytywki’*. 23.05 Zakończenie 
programu.

Redaktor: JERZY CESARSKL O d b ito  w d ru k a rn i Sp. M ak ład o w o  * .W ydaw n icze j „R o b o tn ik ”,  W a rs za w a , W a re c k a  ! •


